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Nr 188 (1112) 


Zdrajca Doboszyáski skazany ma karę śmierci 


WARSZAWA, (PAP).—W godzinach popołudniowych 
dnia 11 bm. po dwunastodniowej rozprawie, Woj:kowy 
Sąd Rejonowy w Warszawie ogłosił wyrok skazujący 
inż. Adama Doboszyńskiego na karę śmierci, utratę 
praw publicznych i obywatelskich praw honorowych 
na zawsze, oraz przepadek całego mienia. Przy sali wy- 
pełnionej publicznością, wśród której znajdowali się 
liczni dziennikarze krajowi i zagraniczni, przewodni- 
czący ppłk. Franciszek Szeliński cdczytał sentencję i uza- 
sadnienie wyroku. 


W okresie od 9 maja 

1945 r. do 8 lipca 1947 
r. na terenie Anglii, Fran- 
cji i Włoch, anglosaskich 
stref okupacyjnych Niemiec, 
a ostatnio Polski, działając 
w interesie i na rzecz an- 
glosaskich kół imperialistycz 
nych. a w szczesólności a- 


Rejonowy Sąd Wojskowy, 
w Warszawie, uznał Adama 
Doboszyńskiego winnym 
zbrodni stanu, oraz zbrodni 
przeciw interesom zewnętrz 
mym państwa i stosunkom 
międzynarodowym. Sąd uz- 
nał, że Adam Doboszyński 
w.nny jest, że w okresie od 
lutego 1933 r. do 17 wrześ- 
nia 1939 r., a następn e od 9 
maja 1945 r. do 3 lipca 1947 
r. usiłował pozbawić pańs- 
two polskie niepodległego 
bytu przez to, ze 


f W okresie od lutego 
1933 r. do 17 września 
1939 r., działając w intere- 
sie i na rzecz hitlerowskich 
Niemiec, pełn'ł funkcję agen 
ta inspiracyjnego niemiec- 
kiego wywiadu na teren e 
Polski i poprzez działalność 
propagandową i organizacyj 
ną w ramach tzw. obozu na 
rodowego, celem przeprowa 
dzenia dywersji politycznej 
w walce narodu z faszyzmem 
jak również celem poder- 
wania gotowości obronnej 
państwa polskiego, inspiro- 
wał społeczeństwu polskie- 
mu faszystowską doktrynę 
polityczną, oraz filon' emiec 
ką orientację, organizując 
lapac pogromy antysemic 
cie. 


WARSZAWA (PAP) W ma 
ju br. pojawiły się na łamach 
prasy brytyjskiej i niemiec- 
kiej wiadomości o umorzeniu 
przez brytyjskie władze okupá 
cyjne waNiemczech postęnowa 
nia karnego przeciw b. gene- 
rałom niemieckim von Rund- 
stedtowi i Stranssowi, oska - 
żonym o popełnienie licznych 
zbrodni wojennych. Ponieważ 
przedmiotem oskarżenia prze- 
ciw wymienionym zenerałom 
były również zbrodnie, popeł- 
nione na obszarze Państwa 
Polskiego I w stosunku do 
Irudności polskiej Rząd Polski 


Po poyszebie | 
Tow. DYMIIROWA 
à List wicepremiera Kolarowa 


= 


do Róży Dymitrow 

SOFIA (PAP) — Wicepremier rządu bułgarskiego WA 
SIL KOLAROW przesłał do RÓŻY DYMITRÓW list z 
wyrazami głębokiego smutku i współczucia z powodu zg 
nu GEORGI DYMITROW A. 

List stwierdza m. in. „Jest dla mnie rzeczą najhar. 
dziej bolesną, że nie czując się zdrowym nie mogłem "0807 
biście pożegnać mego najbliższego Towarzyszą i Przyja- 


ciela Georgi Dymitrowa'*. 


Zobowiązania chłopów bułgarskich 

SOFIA (PAP) — Bułgarska Partia Chłopską ogłosiła 
w związku ze zgonem Georgi Dymitrowa do mieszkańców 
wsi bułgarskich odezwę, która stwierdzą m. in.: 

„Oddając hołd nieśmier telnemu przywódcy ludowemu Ge 
orgi Dymitrowowi, chłop: bułgarscy zobowiązują się jeszcze 
bardziej wzmacniać jedność ludu pracującego, której fun. 
damentem jest sojusz klasy robotniczej z pracującym chłop 
stwem, zorganizować swe siły pod sztandarami Frontu 
Ojczyźnianego pod kierownictwem partii komunistycznej, 
jeszcze bardziej zdecydowanie walczyć przeciwko wrogom 
klasowym, elementom faszystowsko.kapitalistycznym i prze 
ciwko kułakom — oraz ofiarnie uczestniczyć w budownic- 
twie socjalizmu w naszym kraju. 

Chłopi bułgarscy, realizując testament 
trowa, zobowiązują się wzmacniać przyjaźń - 
zk'em Radzieckim, bronić pokoju i demokracji i zwalczać 
podżegaczy wojennych į imperialistów anglo =. amerykań- 


skich. ' 
Wieczna chwała ukochanemu przywódcy luda a 


Georgi Dymi- 
wielkim Zwią 


skiego Georzi Dymitrowowi”. 


Młodzież całego świata 

czci pamięć Wielkiego Nauczyciela 

SOFIA (PAP) — Centralny Komitet Związku Mło. 
dzieży Bułgarskiej otrzymuje w dalszym ciągu depesze z 
| powodu zgcny Wielkiego Syna narodu bułgarskiego Georgi 
"Dymitrowa od organizacji młodzieżowych relego Świata, 

Ca zymano depeszę od Komsomołu, od Związku Mło- 
dzieży Polskiej, organizacji młodzieżowych krajów demo. 
kracji ludowej. 

Telogramy od postępowych organizacji młodzieżowych 
krajów kapitalistycznych i z krajów, gdzie młodzież 
uczestniczy w otwartej walce o wyzwolenie świadczą, że 
postać Dymitrowa jest symbolem bohaterstwa i ofiarności. 


merykańskiego wywiadu, 
oraz związanych z nimi pol- 
skich faszystowskich ugru- 
powań emigracyjnych, jak 
„Pokolenie Polski Niepodle- 
głej', „Klub Federalny 
Środkowo - Europejski“ w 
Londynie, Rzymie į Brukse- 
li Pax Romana, tzw. emigra 
cyjny rząd polski, Stronnic- 
two Narodowe, ONR, współ 
działał w pracach organiza- 
cyjnych i politycznych tych 
ugrupowań a po przybyciu 
w grudniu 1946 r. na tere- 
ny Polski organizował pod- 
ziemne ośrodki narodowo- 
katolickie, mające służyć ja 
ko ośrodek dywersji poli- 
tycznej i wywiadu z żvcia 


[rze się notą z dnia 17 ma 
ja br. do ambasady brytyj- 
skiej w Warszawie x prosbą 0 
wyjaśnienie, czy wspomniane 
wiadomości prasowe są zgod- 
ne z prowdą. 

Ambasada brytyjska w War 
szawie notą z dnia 25 maja br. 
wyraziła wdzięczność wła- 
dzom polskim za pomoc, u- 
dzieloną władzom brytyjskim 
w zebraniu materiału dowodo 
wego przeciw von Rundstedto 
wi i Straussowi, oraz dała wy 
raz „szczeęremu  żalowi, że 
wspólne wysiłki zostały uda- 
remnione z powodu takiego 
stanu zdrowia von Rundstedta 
i Straussa, który czyni ich zu 
pełnie niezdolnymi do stawa- 
nia przed sądem“, 

Ambasada brytyjska poda- 
ła, że przed zwróceniem się 
do Rządu Polskiego z prośbą 


Wojewódzka 


W drugim dniu obrad Woje-Ichłopskie, oraz delegacje mło 
Konferencji PZPR | dzieżowe, 


wódzkiej 
województwa łódzkiego w dal 
szym ciągu toczyła się dysku- 
sja nad referatem tow. Woj- 
ciechowskiego. 


W dyskusji wzięli udział na 
stępujący: towarzysze: Stani- 
sław Banasiak (Zgierz), Zy- 
gmunt Zając (Łask), Bolesław 
Tedling (prokurator Sądu A- 
pelacyjnego), Łucja Sulej (Pa- 
bianice), Jerzy Karpiak (Kona 
ry), Zygmunt Kozłowski (Wo- 
iewódzki Zarząd ZMP), Hen- 
ryk Więckowski (Wieluń), Ma 
rian Kuliński (sekretarz WK 
PZPR), Lewandowsk: (Piotr- 
ków), Eustachy Seniow (Kvra 
torium Okręgu Szkolnego), Ro 
man Sysak (Dyr. Okr. Zarządu 
PGR), Eugeniusz Kieturakis 
(Końskie), Czesław Chrusło- 
wicz (Opoczno), Czesław Dy- 
ła (Łask), Pabisiak (prezydent 
m. Piotrkowa), Aleksander 
Grzebieluch (Łęczyca) Henryk 
Niewiadomski ((Piotrków), Wi 
told Sienkiewicz (II sekretarz 
WK PZPR), Antoni Szewczyk 
(Brzeziny) Jan Kasmrzyk (Wo 
jewódzka Kom. ZHP), Roman 
Bukowski (kierownik Wydz. 
Rolnego WK PZPR), Zygmunt 
Michałowski (Tomaszów), re- 
na Szczepanik (Poddębice), 
Jan Kopeć (Skierniewice), Ro 
siński (Ozorków) i Suski (Wie- 
luń). 


W ciągu II dnia obrad kil- 
kakrotnie przybywały na Kon 


politycznego, gospodarcze- 
go oraz stanu obronności 
państwa polskiego. 

W czasie wojny w okre- 
sie cd 18 wrześn'a 1939 r. 
do 9 maja 1945 r. działał na 
korzyść Niemiec hitlerow- 
skich przez to, że na terenie 
Węgier, Francji, Portugali, 
Anglii pelnit funkcję agen- 
ta inspiracyjnego niemiec- 
k'ego wywiadu. 

W polskich siłach zbroj- 
nych zaś na Zachodzie oraz 
w kołach emigracji polskiej, 
prowadził akcję politycznej 
dywersji przeciwko zbroj- 
nemu oporowi w kraju, jak 


Z obrad 


Konferencji Wojewódzkiej PZP 


Ro ÓW 


Prezydium Konferencji 


" 


NOWE WŁADZE 


organizacji wojewódzkiej PZPR 


W GODZINACH WIECZOR.|ski Tadeusz, 


Głowacki Lucjan, 


NYCH KOMISJA SKRUTACYJ |Grambo Henryk, Kielan Jan, Ki. 


NA I KONFERENCJI WOJE- 
WÓDZEIEJ PODAŁA DO WIA- 
DOMOŚCI WYNIKI WYBO- 


RÓW DO WŁADZ ORGANIZA- 


CJI WOJEWÓDZKIEJ PZPR, 


W SKŁAD KOMITETU WO- 
JEWÓDZKIEGO WYBRANI ZO 
STALI TOW, TOW: 

Balcerski Jan, Banasiak Sta- 
nisław, Bok Józef, Bukowski 8o- 
man, Borzycki Władysław, Ce- 
głowską Irena, Otapa Józef, Chri 
stowicz Czesław, Domagalski 


również przyjaźni i współ-| Henryk, Dworakowski Włady- 


pracy z ZSRR. 


o materiały przeciw von Rund 
stedtowi, Straussowi i trzecie 
mu generałowi von Mannstei- 
nowi. władze brytyjskie by- 
ły zdecydowane pociągnąć do 
odpowiedzialności wszystkich 
trzech oskarżonych. Wpraw- 
dzie orzeczenia lekarskie w 
sprawie stanu zdrowia oskar- 
żonych były sprzeczne, jednak 
władze brytyjskie powołały 
komisję, złożoną z 2 lekarzy 
brytyjskich, którzy wszystkich 
trzech oskarżonych uznał: zdol 
nymi do odpowiadania przed 
sądem. Z uwagi na nowe infor 
macje 6 stanie zdrowia oskar- 
żonych władze brytyjskie po- 
wołały nową komisję złożoną 
z 4 lekarzy, którzy uznali von 
Rundstedta i Straussa niezdol 
nymi do odpowiadania przed 
sądem. Orzeczenie lekarskiej 
4-osobowej komisji weryfiko- 


|sław, Duniakowa Irena, Gajew- 


Bezprawne zwolnienie zbrodniarzy wojennych 


Nota Rządu Polskiego do Rządu W. Brytanii 
w sprawie umorzenia przez brytyjskie władze okupacyjne w Niemczech postępowania 


karnego przeciwko b. generałom von Rundstedłowi i Siraussowi, oskarżonym 
o popełnienie zbrodni na narodzie polskim 


wała następnie specjalna ko- 
misja z udziałem specjalistów 
brytyjskich i lekarza pod któ- 
rego stałą opieką znajdowali 
się oskarżeni generałowie. 
W związku z powyższą od- 
powiedzią ambasady  brytyj- 
skiej, która potwierdziła in- 
formacje prasowe o umorzeniu 
postępowania karnego przeciw 
von Rundstedtowi i Strausso- 
wi, Rząd Polski złożył amba- 
sądzie brytyjskiej w Warsza- 
wie notę następującej treści: 
„Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych przesyła wyrazy 
szacunku ambasadzie brytyj- 
skiej w Warszawie i w związ- 
ku z notą ambasady z dnia 25 
maja 1949 r. nr 154-105-35-49 
ma zaszczyt przedstawić sta- 
nowisko Rządu Polskiego w 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


zakończyła obrady 


które w imieniu 
swych załóg fabryczaych, pla 
cówek produkcyjnych na wsi 
i organizacji młodzieżowych 
przybyły z terenu całego wo- 
jewództwa, by przekazaż Kon 
ferencji życzenia pomyślnych 
obrad jak również zapewnić 
ją o swojej gotowości do dal- 
szych wysiłków w pracy zawo 
dowej i społecznej. 

Witana owacyjnie przez ze- 
branych wkracza na salę dele 
gacja spółdzielni produkcyjnej 
Konary w osobach tow. tow.: 
Jana Dziankowskiego, Tadeu- 


Słuchacze kursu przy Central- 
nej Szkole PZPR w Łodzi wita- 


ją Konferencję Wojewódzką z3- 


pewnieniem, że „zdobytą wiedzą 
służyć będą klasie robotniczej 
Polski'*, = 

Na Konferencję Wojewódzką 
przybyławrównież z powiatu ko: 
reckiego' delegacja młodzieży 


ZMP, 


Przemówienie przedstawicisla 


organizacji ZMP wywołało na 
sali entuzjastyczne okrzyki na 
cześć 


$ Związku Radzieckiego, 
WKP(b) i wodza międzynarodo- 


wego proletariatu, tow. Stalina. 


pigroch Wiktoria, Klepacki Ki- 
zimierz, Kozłowski Zygmuat, 
KRożluk „Antoni, Królikowska 
Leokadia, Kryński Zenon, Ku- 
bicki Antoni, Kuliński Marian, 
Kuras Bronisław, Ley Włodzi- 
mierz, Młodawskij Antoni, Mo- 
rawski Jan, Mróz Zdzisław, Nie-, 
śmiałek Władysław, Olczak Sta- 
nistaw, Pacholczyk Piotr, Palpu 
chowski Leon, Perłowski Adam, 
Pomykałą Wiktor, Rybińską 
Frąnciszka, Salski Zygmunt, Sə- 
niow Eustachy, Hienkiewicz Wi- 
told, Sobierajski Zygmunt, Sta- 
wińśki Wincenty, Sulej Łucja, 
Szafrańska Dominika, Szaniaw- 
ski Jan, Teodorczyk German, To 
mas Władysław, Wojciechowski , 
Grzegorz, Walasowa Maria, Wa- 
siak Bolesław, Wirowski Włady- 
sław,  Wodzinowski  Ludom'r, 
Wojtala Czesław. 


NA ZASTĘPCÓW CZŁON- 
KRÓW KOMITETU WOJEWÓDZ 
KIEGO WYBRANI ZOSTALI 
Tow. Tow.: 


Barański Stanisław, Fietkie- 
wicz Henryk, Gąsior Józef, Gró- 
dek Marian, Grygierczyk Anto- 
ni, Jańczakowa Helena, Katz- 
marek Kazimierz, Kociemski 
Franciszek, Kownastowa Jadwi 
ga, Kucqner Kazimierz, Kujda 
Stanisław, Kusiak Piotr, Kwia- 
tek Stanisław, Suski Stanisław, 
Wspaniałowa Janina, 


DO KOMISJI REWIZYJNEJ 
WYBRANI ZOSTALI TOWA- 


RZYSZE: 


Burzyński Kazimierz, Klnsek 
Stanisław, Mikołajczak Marian, 


NA ZASTĘPCÓW WYBRA. 
NI ZOSTALI TOW. TOW. 


Dyła Czesław, Gutowski Ma 


rian, Piotrowski Piotr. 


Konferencja PZPR 


przybyła delegacja robotników 
PZPW ur. Ż1 w Zgierzy. 
Przewodniczący delegacji 

tow.  Łuszczewski, zapewnił 
Konferencję, że załoga zgier. 
ska kombinatu wełnianeg. nie 
ustanie w wysiłkach na odcin. 
ku produkcyjnym i że w jesz. 
cze większym, niż dotąd stop- 
niu podnosić będzie jakość pro 
dukcji. ` 


O osiągnięciach  Pańsftyo. 


wych Zakładów Jedwabiu Szto. 
cznego w Tomaszowie 


mówi 
przewodniczący delegacji zało. 


gi tomaszowskiej fabryki, tow. 
Leszczyński, 


sza Drzynkiewskiego. Aleksan | Państwowe Zakłady Przemysłu 


ara Gaan ka, Jana Szymania- Chemicznego w Zgierzu „Bora-| Tow. Leszczyński zapewnił 
a arii Adamusik. ta*', powitały Wojewódzką Kon: Konferencję Wośewódzka. że 
4 j iks, Ż 


W, imieniu chłopów ze wsi 
Konary powiatu kufnowskie- 
śo przemówił do zebranych na 
ŚW c tow. Dziankow= 
ski 

(Przemówienie tow. Dzian- 
kowskiego podajemy na str. 2 
dzisiejszego numeru „Głosu'”). 

Przewodniczący Konferencji 
Wojewódzkiej odczytuje telegra- 
my, jakie na adres Konferencji 


ferencję depeszą, w której za- 
pewniają zebranych, że do dma 
22 lipca br. w szeregach biorą- 
cych udział we współzawodnie- 
twie pracy w ich fabryce znaj- 
dzie się.cała załoga. Do druzie- 
go dnia obrad Konferencji Wo- 
jewódzkiej we współzawodnie- 
twie pracy w „Borucie* udzial 
brało już 90,5 procent załogi fà- 


w Państwowej Fabryce Sztucz- 
nego jedwabiu większą niż do 
tąd opieką otoczeni zostaną ra. 
cjonalizatorzy, przodownicy pra 
cy i mistrzowie oszczędności, 

Dyskusję w dłuższym prze. 
mówieniu podsumował członek 
Biura. Politycznego KO PZPR, 
tow. Franciszek Jóźwiak — Wi 
tołd, wykazując jej pozytywne 


wpłynęły z PZPW Nr 30 w Zgne- 
rzu i od słuchaczy Kursu ln- 
struktorów Powiatowych i Miej- 
skich przy Centralnej Szkole 
PZPR w Łodzi. 

Załoga PZPW Nr 380 w Zgie- 
rzu w swojej depeszy wita Kon- 
fereneję* Wojewódzką i zobowią- 
zuje się wykonać roczny plan 
produkewiny da dnia 29 listapa: 


a a e Lepeocje delegację robotnicze i da, 


b 


bryeznej. 


tensja** w Piotrkowie donoszą 
w telegramie, że w drugim Ania 
obrad 
cji w ich zakładzie pracy o go- 
dzinie 12 odbyła się masówka, 
na której cała załoga „Horten- 
sji'* postanowiła przystąpić do 
współzawodnietwa pracy, 


Robotnicy huty szkła „Hor- 


Wojewódzkiej Konferen- 


|| s 4 
| dówki* zakończona 


i słabsze strony, 


Zebrani wielokrotnie przery 


wali przemówienie tow. Jóźwia. 
ka entuzjastycznymi oklaskami. 


(Tekst przemówienia tow. 


Jóźwiaka podamy w jednym z 
najbliższych numerów 
pisma), 


naszego 


Odśpiewaniem  „Międzynaro- 


została I We 


Pod koniec dyskusii na salą jewódzka Kouforoncja PZPR. 


Str. 


Z obra; 


2 


Konferenci 


AEN EAE K RARA A E EEUE RAPET ETATE EEDA 


i 


Wojewódzkie) PZPR 


CEPERPPETIATHPNEEI 


Panstwowe Gospodarstwa Rolne 


stają się wzorowymi ośrodkami rolńmy mi 
Wymieciemy z naszych gospodarstw komb hatorów 


W pierwszym dniu obrad 


naszego województwa, W 
witał tow. Sawicki, 


Towarzysze Dele 
przodownicy pracy Pi 
Gospodarstw Rolnych — 
wiamy _ Pierwszą Wojewódzką 
Konferencję Polskiej Zjednoczo. 
mej Robotniczej. 
yrażt naszą radi 
możemy tu przed Wami stanąś 
i złożyć pierwszy meldunek o 
rozpoczęciu żniw w naszych 
spodarstwach, Wam 
snop jako a 
pracy na roli, i chcemy Was 
pewnić, że mimo niesprzyjają 
cych warunków, zbierzemy spra- 
wanie chleb i nie zmarnnjemy ni- 
czego z bogatych plonów. 

Do żniw stanęliśmy do 
przygotowani, bo na naszych na, 
radach produkcyjnych p 
leliśmy wszystko dokł 
lzieliińśmy trud żniw 
wszystkich jednakowo, 

Wezwaliśmy wszystkich robo: 
ników rolnych do 
współzawodnie 


ńistwowych 


pozdra 


Partii 


my 56, ż 


Składamy 


zboża, symbol 


En- 


brze 


przemyś 


» i roz 


na 


stosowania 


wa jako socjali 
stycznej formy pracy, 


dać naszemu Państwu Ludowemu 


TEER najwięcej chleba. 
W skład naszej dele gacji wcho 
dzą: 1) przodownik pracy tow. 


Obwarzaąnek Aleksander, obóro- 
wy majątku Koryta; 2) Tow. 


Krzymiński Stanisław, fornal z | socjalizmu 


majątku Dębołęka, który w ak- 
cji siewnej wyrabiał stale ponad 


125 proc. normy; 3) Towarzysz- |ski, 


ka Przygocka Stanisława — ro. 


botnicą dniówkowa majątki Go- | Grzelak, 
ślub, która w okresie od 1 kwiet- | kowski. 
nia do 15 czerwca br, stale prze- | przemówienia: 


kraczała swoje normy dzientte. 
4) Tow. Błaszczyk Franciszek, 
fornal majątku Inczew, który 
podczas wiosennych orek i włó 
kowania wykonał normę w 143 
proc.; 5) Midura Feliks, szwaj- 
car chlewni majątku Chełma, 
który uzyskał średnią wydajność 
przychówkiu od jednej maciocy 
16 prosiąt, a tym samym przekro 
czył zaplanowane normy o 50 
procent. 

Towa rzysze 
niamy Was, że dobre wyniki 
siągnięte już w roku 
będziemy się starali podnieść 
szcze wyżej w 

Deklarnjemy, 
współzawodnictwie pracy będzie- 
my stosować coraz lepsze sposo- 
by, a naszym przykładem prze- 
konamy i gniemy za sobą 
innych towarzyszy partyjnych i 
bezpartyjnych. 

Nasze osiągnięcia przeniesie. 
my do produkcyjnych spód- 
dzić h, dnó iy 
pojeli co mówi nasza Pa 
o Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych, które winny zię stać 


Zapew- 
0- 
ubiegłym, 


je. 


Delegaci! 


í z 
roku bi eym, 


że w naszym 


pocis 


waj 


czy by lowód, żeśl 


to rtia 


przybyła nn Konferencję delega- 
cja przodowników pracy La ús 
i mieniu delegacji Konzźrencję po- 


1] Mv. li 


trenc ji 
bo chcemy | 


a+ 


wowych Gospodarstw Rolnych 


i śred 


że będz 


hłopów m 
Dek! 


czyć 


niorolnych 
wal 


ar ty, 


I0RY 


nie tylko o to, aby w na 


szych gospodarstwach podwyż 
szać plony z każdego hektara u 
nas Nie 


sił będzierńńy pracować 


tianej przez ziemi, 


szczedzac 


nad wsi socjali 


bndową stycznej 


św 
zespołowa 


Jesteś 1domi 


k 


praca 


iy coraz więcej 
dnie 


naszej gr 


orzyści, 


jakie 
w spodarce, oraz 
na spoczywa nie 
tylko trud i ciężar pracy, ale i 
pełna odpowiedzialność za ņu- 


wierzone nam gospodarstwa, 
Wielu 


tego nas 


jest jeszcze takich, któ 


pracy iw naszym arszu na 

11070 m y | 7e 
zmocnim* cziiiność kle va 1 
wymieciemy z PGR-ów resztki 


tego, cośmy odziedziczyli po Mi. 
kołajczyku i jego kompanach 


to jest sabotażystów 
iurokratów, 

Ostrzegamy tych wszystkich, 
którzy traktują gospodarstwa 
państwowe jako oje folwarki 
— przed naszą pi ią, która jest 
tak samo twarda i mocna, jak 
pięść robotnika fabryc w): 

Cicszymy sie, że na iejzece 

d ACIR 


tow. Józef 
robotnik 
traktorzy- 


Natkański, 


iniówkowy, 


nied 


p 


awny 


5źniej 


a obecnie 


rzy przeszkadzają nam w naszej 


sta, magazynier ma 
jątku Janyszewice rektor 
zespołowy tow. Stanisław lep 


PRPP PIPLI PEPE EEAEN PORI 


Czyński, były fornal majątku 


Kołacin. 
Apelujemy też do naszych 
jewódzkieh i powiatowych 


wo_ 


partyjnych, aži 


darstw 


najodpov 


i l 
odnosić pozior 
jeszcze skutecz 


wroga klasowego 


i h ć socjalistyczne gospo 
| darst ` 
My ze swej strony zapewnia 
my Konferencję Wojewódzką 
PZPR, że przystępując do %0- 
wych form wsp dr 
pracy, będziemy p Á coraz 
wydajniej i coraz lepiej, umat 


niając zdobycze naszego ludowe_ 


go państwa! 


| Niech 


Niech żyje Polska Zjednoczo- 
na Partia Robotnicza z 
'Tow, Bolesławem 


“zelo! 


Jej Prze- 


wodniczącym 


Bierutem na í 


Nie wrócą dziedzice i szlachcianki na nasza ziemię 
w - 


spółdzielnia produkcyjna Konary 


wita Konferencje 


W drugim dn 


Wojewó 


iu obrad Konfe | 
dzkiej na 
przybyła delegacja 
szej w powiecie 
spółdzielni produkcyjnej 
Komary. Zjawienie się delegacji 
wywołuje  niesłychany entuż 


salgi 
© brad pierw 


kutnowskim | 


wsi| 


zjazm oraz burzliwe oklaski i 
okrzyki na cześć budowniczych 
na wsi. 


W imieniu delegacji, w skład| 
tórej wchodzili Jan Dziankow 
Tadeusz Dregkowski, 
Szymaniak 
zabrał 
Oto 


Jani. 
Ajeksander 
tow, Dzian 


pełny tekst jego 


na 


głos 
gios 


Tywarzyszki 
W imieniu 


i Towarzysze! 
chłopów.członków 
Spółdzielni Produkcyjnej wsi | 
Konary, powiatu kutnowskiego 
mam zaszczyt nowitać mierwszą 
Konferencję Wojewódzką Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej. 

Natychmiast po Piemumn sierp 
niowo-wrześniowym  w.1048 
dowiedzieliśmy się, jak można 
znieść na wsi wyzysk człowieką 
przez cłowieka i jek możemy 
polepszyć sobie i swym dzie, 
ciom życie, Odrazn też r: zpoczę | 
liśmy rozmowy między sobą o 
możliwościach zorganizowania 
w naszej gromadzie spółdr'elni 
rrodukcyjnej. 

N'e. łatwo to szło w począt_ 
kach. Mieliśmy przeszkody zeļ 
strony bogatych chłopów, któ. 
rzy usiłowali siać dywersją 
wród nas, że ziemia będzie nam 
odebrana, że będziemy m'eszka 
li w koszarach. 

Kierownictwo 


r 


naszej Partii 
pomogło nam zwalczać te trud 
ności, pomogło 7, ganizować 
spółdzieln'ę. 

I dziś jesteśmy głęboko prze 


bazą socjalistyczną na wsi oraz jkcnani o słuszności naszego po. 


bazą zaopatrzenia 7 nomacy dl" 


stepowania. Przystąpiliśmy już 


Źźwiększymy ilość 
brygad naiwyższej jakości — tuo 36 


Przemówienie przedstawicięla delegacii 
PZPB w Pabianicach — tow Wa!n'ewskiego 


Towarzysze! W imieniu załogi 
PZPB w Pabianicach, w imieniu 
wielowarsztatówców, w imieniu 
przodowników pracy i brygad 
pierwszej jakości witamy I-szą 


Wojewódzką Konferencję PZPR 

Brygady pierwszej jakości na 
terenie naszych zakładów powstą 
ły w tego w i 
12-tnu. jakościowe 
tych brygad przedstawiają się 
cyfrowo następująco: do czasu 
zorganizowania brygad pierwszej 


mi roku licz 


ju 


Osiągnięcia 


naszej produkcji 
do 


jakości, jakość 


pozostawiała wiele życzenia, 


a w czerwcu średni procent I-go 
gatunku 12-tu brygad wynosił 
87.3 proc 

Wyniki poszczególnych brygad 
przedstawiają się  następująw: 

Brygada Młynarczyk Anny 
prod 725 proe, primy, bry 
gada Biskupskiej Heleny — 325 
proc, brygada Nowak Leontypny 
— 84,7 prot., brygada Kłos Wik 
torii — 584,8 prot, brygada Li 
tuszkiewicz Alfreda 86,8 pro, 
centa, brygada Raszewskiej Wł 
dysławy — 87% proc bryg: 
Cieślak Kugenij - 88.4 proc 
brygada Cieślak Runrg 
88.7 proc. brygada (les 


88,7 


gii — pTroc., 
Heleny 89,6 
Kubiaka Adama 
brygada Starzyńskiej Heleny — 
99,3 proc. primy i 


brygada Oruaf 
proc,  brygna 


93.3 proc. i 


jna naszych 


'|My wiemy, że sługusom jaśnie. 


Wyniki te nie zadowala ją 
jeszcze. Przyrzekamy prze- 
to, że do dnia 22 lipca 1949 roku, 
w piątą rocznicę Manifestu 
PKWN, zwiększymy ilość bry- 
gad pierwszej jakości i brygady 
te osiągną pełne 100 procent pro_ 
dukcji I-go gatunku. 

Zaloga jest świadoma 
teg dobrobyt mas 
pracujących, że umacniać funda. 
menty naszego Państwa Ludowe- 
tylko przez zwięk- 
pi jako 


nas 


nasza 


o, że podnosić 


go — można 
szenie wydajności 
ści produkcji. 
Załoga nasza jest świadoma, 
walczyć o trwały pokój i po- 
tęp możemy tylko przez ofiar 
ną naszą pracę dla Polski. 


W im i PZPB w Pa- 
bianicach zapewniamy naszą Par 


acy i 


niu załog 


tię, że tę walkę będziemy zwy- 
tioko prowadzić, 

Niech żyje Polska Socjalisty- 
zna! i 


vie Komitat Centralny 


‘ski 


do budowania własnych domów 
działkach prZzyza_ 
grodowych gdzie przy wspól- 
nej pomocy poznajemy wartość 
zespcłowej pracy, czego dowo. 
dem są dotychczasowe wyniki. 
Na jesień przystąpimy do wspól 
nych prac gospodarskich w na. 
szej spółdzielni. W tej codzien_ 
nej pracy doznajemy wiele po- 


mocy ze strony naszej Pajti i 
naszego Rządu. Z każdym 
dniem jesteśmy bardziej odnorni 


na wrogą propagandę, z każdym 
dniem rośnie wśród sąsiadów i 
okolicznych chłopów mało i śre 
dniorolnych zainteresowanie na 
szymi csiągnięciami, 

My wiemy, że bogaci chłopi 
patrzą na nas z nienawiścią, 


pańskim to nie na rękę. Lecz 
my wiemy twwnież, że zbudo, 
wać sprawiedliwy nstrój sp-łecz 
ny midźną tylko przez gospodar 
kę socjalistyczną. Dlatego be. 
dziemy nieustannie prowadzić 
walkę z elementami spekułanc- 
kimi na wsi, dażąc do tego. a. 
żeby nasza spółdzielnia stała 
się wzorem dla całej okolicy 

Będzjemy naszą ofiarną pra. 
cą umacniać nasze państwo, 2 
tym samym i Obóz pokoju Świ 
towego. 

Towarzyszki i Towarzysze! 

Idziemy Za przykładem na. 
szych braci ze Związku Radziec 


kiego. O słuszności naszej 40, 
gi przekonaliśmy się jeszcze 
bardziej po powrocie naszych 
delegatów z Ukrainy, gdzie 0. 
glądali oni zdobycze narrdu ra 
dzieckiego, jakie przyniosła 
Wielka Rewolucja Paździermiko 
wa. Zroznmieliśnry, gdzie leży 
prawda i słuszność, AŻEBY PA 
NOWIE DZIEDZICE i SZLACH 
CIANKI NIE POWRÓCILI 
NA NASZĄ ZIEMIĘ, BĘDZIE 
MY POD KIEROWNICTWEM 
NASZEJ PARTII PRACOWAĆ 
NAD BUDOWĄ DOMU. ETó 
REMU NA IMIĘ SOCJALIZM. 

Niech żyje wieś gocjalistycz 
na! 

Nioh żyje 
polskiego z 
Radzieckiego! 


Niech żyje Polska Zjednoczo 
ma Partia Robotniczą i jej prze 
wodniczący "Towarzysz Biernt! 

Przźmówiehie tów. Dz ankow 
skiego delegaci goście 
gortęcymi oklaskami. Wszysey 
powstają z mi Roelegają 
się podchwrtvw przez 


okrzyki na 


nrzvinźń 
re dami 


narodu 
Związku 


witają 


ane 
ki 


ich 


m 


wszystk obecnych 
Hz elczośc 


Aké 


cześć nelrów 


sp 


produkcyjnej, na © sojuszu 


ego, sopmëzu 
T 


"2306. 


PZPR 
11 śpiewają 


dówkę*, 


tow. 


(Dokończenie ze str. 1-e]) 
sprawie procesu przeciw b. ge 
nerałom niemieckim von 


Rundstedtowi, von Mannstei- 
nowi i Straussowi; 

Rząd Polski w licznych o0- 
świadczeniach dawał wyraz 
swemu stanowisku, że ściganie 
i karanie zbrodniarzy wojen- 


nych jest obowiązkiem mo- 
carstw sprzymierzonych, opar 


tym na szeregu aktów między 
narod rch, począwszy od de 
tlarac moskiewskiej z roku 
1943, której sygnatariuszem 
jest między innymi Rzad Je- 
go Królewskiej Mości. Podpi- 
sując powyższe akty między- 
narodowe, Rząd Jego Królew- 
skiej Mości zaciągnął również 
zobowiązania wobec innych 
narodów zjednoczonych, w tej 
liczbie i: wobec Polski, bezpo- 


średnio zainteresowanych w 
reakzacji polityki, uniemożli- 


wiającej bezkarność zbrodma 
rzy wojennych za przestep- 
stwa popełnione na szkodę na 
rodów, które padły ofiarą a- 
gresii hitlerowskiej. Realizacji 
tych zobowiązań wymaga rów 
nież dobro narodu niemieckie- 
go. gdyż ściganie i ukaranie 
zbrodniarzy wojennych stano- 


wi część programu demokra- 
tyzacji Niemiec 

Rząd Polski od dłuższego 
czasu obserwuje z  niepoko- 


jem, iż niektórzy sygnatariu- 
sze deklaracji moskiewskiej 
i późniejszych aktów międzyna 


|rodowych nie realiznją zobo- 


wyraźnie 
ściea- 
wo- 


wiaozań solennie i 
zaciągniętych odnośnie 
nia i karania zbrodniarzy 
jennych. 

Niemniej jednak Rząd Pol- 


zadośćiczynił prośbie Rzą|straszenia nð 


du Jego Królewskiej Mości o 
dos żenie dowodów lot 
czących zbrodniczej dzżałalno- 


‘ch 


ści b. generałów niemieck 
von Rundstedta, von Mann- 
steina i Straussa na teryto- 
rium Państwa Polskiego. W 
Zy ku z dalszą prośbą Rzą- 
du Jego Królewskiej Mości o 
uzupełnienie dowodów, Rząd 


Polski udzielił pełnej pomocy 
specjalnej delegacji brytyj- 
skiej, która przybyła w tym 


celu do Polski, 

Rząd Polski wyrałn jednak 
żal, że mandat tej delegaciji zo 
stał ograniczony tylko do spra 
wy von Mannsteina, wobec nie 
oczekiwanej decyzji umorze- 
nia postenowania przeciw von 
Rundstedtowi i Straussowl. 


W związku z tym Rząd Pol- 
ski jest zmuszony stwierdzić, 
tż uważa umorzenie postęDo- 
wania przeciw von Rundsted- 
towi i Straussowi za akt, pie 
dający się pogodzić z wyraźny 
mi zobowiązaniami w sprawie 
ścigania i karania zbrodniarzy 
wojennych, oraz wysoce nie- 
bezpieczny dla procesu demo- 
kratyzacji Niemiec, zwłaszcza 
wobec coraz jawnieiszych po 
czynań i wystąpień elemen- 
tów hitlerowskich na terenie 
zachodnich stref okupacyj- 
nych Niemiec. 

Rząd Polski praznie zwrócić 
uwage, że w odniesieniu do 
zbrodniarzy wojennych. celem | 
ścigania i karanła jest nie tyl- 
ko represja indywidualna, któ 
ra zresztą nie może być pro- 
porcjonalna do ogromu popel 
nionych zbrodni. ale złównie i 


i robotników 


„W imieniu Komitetu Oeitral 
go Polskiej Zjednoczonej Pat 
Robctniczej i jej przewodni 
Prezydenta R. P. tow 
w imieniu 


| no 
| tii 
czącego 
Bolesława Bieruta, 


klasy robotniczej polskiej i rzą 
du Polski Ludowej, w imieniu 


| catego polskiego chozu demokra 


cji ludowej — ! am głęboki 
hołd pamięci to a Dymi 
trowa, 


W chwit, gdy Wy tutaj opta 
emiecie zgon największego syna 
Bułgarii, polscy robotnicy i 
chłopi w sercu i w myślach łą 
się z Wami. Waszą bolesna 
jest t naszą s*"tą Pa 
wielkim wodzn bratnie 
tułgarskiego, twór 
demokratycznej Re 

78 yć bę 


czą 
strata 
mięć 
go narodu 
cy ludowo. 
publiki Bułgarii 
dzie w narodzie po skim. 
Wspaniały obraz przywódcy 
międzynarodowego ruchu tohot. 
jniczego, wiernego ucznia Leni- 


o 


ua i Stalina, bohatera procesu 
lipskiego, niezłomneo szermie- 
rza jedności robotniczej —wie 


cznie pozostanie w sercach ro, 
botników polskich. 

Lud polski wraz z całą postę 
pową ludzkrścią nigdy nie zapo 
mni olbrzymich zasług Georgi 
Dymitr”wa w dziele „mobiliza 
cji najszerszych mas łudo_ 
wych do walki z hiśleryzmem 1 
faszyzmem o wolność i niepodle 
głość narodów. Wzorem i przy 
kładem dla nas pozostanie ten 
wielki człowiek, który wspania 
le łaczy? w sobie i papa 
yAoiwy patrictyzm i intern 
którv Yo 


Nra 


cjona 


Nr 


Wiecznie pozestźnie w sercach 
robotników polskich... 


*rze "ówien e tow. Romanı Zambrowskiego 
na pogrzebie Georgi Dymitrowa 


walóżył o trwały pókój i wniósł 
tak ogrzmny wkład W Mtworze- 
nie frontu postępu i pokoju kra 
ów demokracji ludowej i wszyst 
kich postępow; rch sił Świata że 
Zw kim na czele. 


azkiem Badziex 


Dzieło Georgi Dymitrowa jest 
nieśmiertelne. Bohaterska par. 
tia komunistyczna, którą wycho 
wał w duchu  proletariackiego 
internacjonalizmu oraz nieprze. 
jednanej walki z nacjonalizmem 
i szowinizmem, wspaniałe kad. 
ry komunistów bułgarskich -wy 
rosto z Jego ducha, dymitrow- 
iski Komitet gentralny — Aopro 
k wadzą do ostatecznego zwycię. 
stwą wielkie dzieło Georgi Dy 
mitrowa 

Ogromna miłość, jaką zaskar. 
bił sobie Georgi Dymitrow w 
polskiej klasie robotniczej, 0. 
promieniać będzie wiecznie 
przyjaźń naszych narodów, kro 
czących wspólną drogą do 89% 
cializmu. 


Ogromna 


łaść, jaką zaskar. 
bił sobie Dymitrow w kraju 
zwycięskiego socjalizmu w 
ZSRR w krajach demokracji Im 
dowej, w klasie robotniczej ca. 
łego Świata, będzie jeszcze 
jednym prtężnym źródłem siły 
ludowo . demokratycznej Bur. 
garii na jej drodze do rozkwi- 
tu i szczęścia, do socjalizmu. 
Wieczna chwała pamieci wiel 
kiego wodza narodu bułgarskie 
go, przywódcy międzynar-dowej 
klasy robotniczej, przyjaciela na 
rodu polskiego, Georgi Dymi, 


trown‘, 


Prat m wanie st 


nu wylatkowego 


w porcie londyńskim 


Robotn'cy angielscy 
swe prawa, m'm 
LONDYN (PAP) — Rząd bry | 
tyjski postanowił ogłosić stan 
wyjątkowy w związki z sytuacją 
w porcie londyńskim. 


Jak wiadomo, 
wył 


robotnicy porto_ 
wi odmówili adowania dwóch 

tatków kanadyjskich, 
jąc w ten sposób swą sołida rność 
od kifku mie- 
kanadyjski- 
iależącymi „Ka 
Maryna 


wy raże- | 


strajkij 


cymi 


sioęcy marynarzami 


W 


rt 
portu 


mi do nad 


go Zwiazku od: | 
powiedzi na to 
komunikoweł, 


t 


rzy** 

zarząd 
że wyła 
reh 


ra- 
dowanie 
przez ro 
advjski hj 
jest warùr m zatrudnienia jt 
portowych przy iñ- 


dwóch towanr 


nych stat Bo bed dze 


bohatersko walczą o 
o revresii rządu 
podkreślić, że prawico- 
wnictwo zwi „ku zawo 
transportówców zapro 
stanowisko pracodswy, 


Należy 
e kierot 
dowego 
bowało 
ców. 

W poniedziałek przed noład. 
miem odbyło się zebranie rob%- 
ników portowych dła powzięcia 
decyzji w sprawie sytuacji” 


porcie. Powzięto jednomyślnie 
| rezolucję,  potępiającą stanowi- 


sko zarządu portowego. Robotni. 


cy portowi w rezolucji swej po- 
stanowili nie przystąpić do pra- 


cy. 


Rząd brytyjski postanowił 
wprowadzić wyjątkowy, A- 
Dy przy rep ZMIE i6 
robotników portowych do powo, 


tu do pracy. 


stan 


pomocy resji 


ohydnych zbrodni w przy- 
szłości. 
Zbrodnie wojenne, na pod- 


stawie z ętych przez 


państwa © wane, są dziś 
zbrodniami, które powińiny 
być ścigane przez każde pań- 


stwo. Zasada ta uznana zosta- 
ła w wyroku norymberskim 
f ustawie nr 10 Rady Kontroli 
Niemiec. Obowiązek karania 
zbrodniarzy j 
może być traktowany 
bowiazek indywidualny, Yst 
on bowiem wynikiem zeneral 
nej tezy i generalnego obo- 
wiązku karania zbrodn! tego 
typu. 

Rząd Polski, nie wchodząc 
szczegóły orzeczeń lekar- 
skich w sprawie stanu zdro- 
wia von Rundstedta i Straus- 
sa. rozumie, że w pewnych wy 


jako 


w 


nrzede wszystkim prewencja 
generalna, mająca na celu od- 
nanełnienia tak 


padkach karanie poszczegól- 
nych zbrodniarzy może byė 
niecelowe, lub niemożiwe z 
uwagi na ich stan fizyczny, 
bądź umysłowy. W tych jed- 
nak wypadkach indywidualna 
kondycja fizyczna, czy umy- 
słowa zbrodniąrza nie może 


obalać ogólnej zasady kara- 

nia zbrodniarzy wojennych 
Nie mając możności prze- 

prowadzenia przewodu sądo- | 


wego, należy jeńnak pamietać 
o tym, że choć zbrodniarza cza 
sowo, Inb nawet w egét są- 
dé nie można. to jednak 
zbrodnia została nopełniona, 
Toteż całkowite umorzenie 
postępowania i wypnszczenie 


w 


jodpowiadaiący 


Polskiej na ludności 
Rząd Polski 


sprawiedliwości 
sprawie, 


[stwierdzić że umorzenie po= 
powania przeciw v Rund 
towl i Straussowi. » jedno 
zesnym wypuszczeniem ich 
na wolność bez jakiegokolwiek 
dozoru, zapewnia im uprzywi 
lejowane traktowanie, z jaki 
go nie korzystają przestepe 
przed sada- 
mi niemieckimi z mocy a= 
wy Rady Kontrolnei nr 10 
Całkowite umorzenie 
powania wypuszczenie pr 
stępców na wolność z powo 


m 


ust 


te posta- 


złego stanu zdrowia nie jest 
przewidziane przepisami nie- 
mieckiego ustawodawstwa. kt 


re mają zastosowanie do asób, 


¡oskarżonych o mniej poważne 


zbrodnie, niezastrzeżone kow 
petencją sadów alianckich. 

Przywilej zapewniony von 
Rundstedtowi i Stranssowi 
przez władze brytyjskie. nie 
może być zatem oceniany ina- 
czej, niż jako wwróżnienie 
przestepców, oskarżonych o 
najcięższe zbrodnie. w porów- 
nariu ze sprawcami mniej po 
ważnych przestepstw. pociąca 
nymi do  odpowiedzielności 
przed sądami niemieckimi. 

Z uwagi na to. że zbrodnie 
wymienionych generałów Do- 
pełnione zostały na obszarz 


zainteresov 


w 
w 


wym 
niniejsze 


any 


Dlatego. też Rząd Polski-pro 
Rząd Jego Królewskiej Mo- 


tego typu zbrođniarzy na wol |Śści o poinformowanie go. iakie 

ność, podczas gdy wszvstkim|króki zamierza podiąć w tej 

systemom nenitenstarnym zr” „sprawie dla realizacji zasad 

ne są szmitale wiezienn”. nic vroku norymbe ego. ukta 

wmrże być usprawirdtiwiane. lów ź uchwał narodów ziedna 
Rzad Polski jest zmuszony|czonych * 


Nr 188 


Wczasy lecznicze dsbrodziejstwem 


Należy jednak wyjeżdżać do 


nla kiasy rolotniczej| 
E OGR. O 


uzdrowisk 


w ciagu całego roku 


WCZASZ LECZNICZE, które podczas zimowych i wiosen- 
nych miesięcy nie były całk owicie wykorzystane przez klasę 
robotniczą Łodzi, są obecnie przedmiotem STARAŃ TYSLH- 
CY OSÓB, uważających, z8 TYLKO LATEM można jechać 
na kurację. Ponieważ miejsc dla wszystkich nie wystarcza, 
ci, którzy nie zdołali obecnie uzyskał przydziałów do Kryni- 
cy, Buska czy Dusznik, uważają się za bardzo pokrzywdzo- 
nych. Referat wczasów leczniczych przy ORZZ stale thuma- 


czy i perswaduje, że pensjonaty w 


W CIĄGU CALEGO ROKU. 


uzdrowiskach czynne s% 
Góry w każdej porze roku są 


jednakowo piękne. We wrześniu zaś Łódź otrzymą większy 
przydział miejsc — niechże więc będzie to pociechą dla tych, 


na wczasy. 
W roku bieżącym i 
pracownicy umysłowi korzy- 
stają nie tylko z wczasów w u- 
zdrowiskach krajowych. Oto nie- 
dawno wyjechał pierwszy turnus 
wczasowiczów — przodowników 
pracy do Czechosłowacji oraz 
Bułgarii. Po powrocie z podróży 
niewątpliwie podzielą się oni z 
nami swymi wrażeniami z poby- 
tu w bratnich krajach demokra- 
cji ludowej. 

Napewno nie wszyscy wiedzą 
też o tym, że robotnicy łódzcy 
objęci są ponadto specjalną 3k- 
cją, prócz Łodzi obejmującą cyt. 
ko Katowice, Akcja ta 10 
czterotygodniowe wczasy leczni- 
cze dla pracowników fizycznych, 
zagrożonych gruźlicą lub choro- 
ba zawodową, 

Począwszy od 1 lipca Łódź o- 
trzymuje co miesiąc 28 miejse 
w sanatorium „Radowid'* w Za- 
kopanem. Robotnik, wyznaczońiy 
na kurację przez Ubezpieczalnię 
Społeczną lub Poradnię Przeciw- 
gruźliczą, opłaca. pobyt 2-tygo- 
dniowy w tej samej wysokości 
co i w wypadku normalnye 
wczasów, koszta zaś pozostałych 
2-ch tygodni pokrywa całkowi- 
cie Ubezpieczalnia Społeczna, 
Ten rodzaj wezasów leczniczych 
ma. wielkie znaczenie dla ludzi 
$racy, daje im bowiem możność 
korzystania z wszelkich zabiegow 
Tekarskich, idealnego odpoczyn_ 
Ki, jednym słowem „solidnego 
podreperowania swego zdrowia. 

Dziwić się tylko należy, ża z 
całego miasta i województwa 
Ubezpieczalnia Społeczna wybra- 
ła z trudem na miesiące lipiec ty] 
ko 27 kandydatów, nie mogąc 
już znałeźć 28-go, Nikt przecież 
nie uwierzy % to, aby wśród ty- 
sięcy robotników i to niedługo 
po wojnie, która zrujnowała ty- 
łu ludziom zdrowie, nie moża 
było znaleźć 28 osób, zagrożo- 
nych chorobą płue. 

Jesteśmy pewni, że taki wy- 
padek nie powtórzy się już wię- 
cej i w następnych turnusach 
będą wykorzystywane wszystkie 
miejsca bez wyjątku. Poważne 
obowiązki spoczywają też na le, 
karzach fabrycznych, którzy yo- 
winni gruntownie orientować się 
w stanie zdrowotnym pracowni- 
ków danego zakładu pracy. Za- 


robotnicy 


którzy narzekają, że nie mogli w okresie letnim „aa 


Wzorowa instruktorka z PZPBNr8| 


Ob. Wieczorkiewicz kocha swą 
odpowiedzialną prac 


Ob. Michalina Wieczorkie- 
wicz całkiem po prostu o- 
świadcza, że dziś będzie pra- 
cować 12 godzin. Zachorowała 
instruktorka z drugiej zmia- 
ny, trzeba więc ją zastąpić. 
Wprawdzie kierownik tkalni, 
tow. Bartnicki, radzi życzli- 
wie: „Idźcie lepiej do domu, 
bo jesteście zmęczona“, ale 
ob. Wieczorkiewicz odpowia- 
da z wyrzutem: „Dobrze mó- 
wić, idźcie, a kto pomoże przy 
pracy majmłodszym tkaczom 
z drugiej zmiany, kto spraw- 
dzi, czy nie psują towaru na 
krosnach? — i patrzy na kie 
rownika swymi poczciwymi 0- 
czyma, w których maluje się 
głęboka troska. 

— No tak, oczywiście, ma- 
cie rację — przyznaje towa- 
rzysz Bartnicki a pocichu do- 
daje, zwracając się do mnie; 
„Więcej ludzi tak  poimują- 
cych i kochających swój za- 
wód, a pokonamy wszelkie 
trudności w naszej fabryce“, 

Istotnie — co tu dużo mó- 
wić, — ob. Wieczorkiewiczo- 
wa miłuje swą pracę i sama 
o tym mówi bez patosu, bez 
górnolotnych słów. 30 lat pra- 
cuje w tkalni, a od czasu wy- 
zwolenia nie dała się ubiec ni 
komu, zdobywając zawsze 
pierwsze miejsce we, współza- 
wodnictwie. Spokojną, równo- 
mierną pracą, bez zbytecznego 


wysiłku wykonywała zawsze 
swe zadania ilościowe i jako- 
ściowe, nigdy nie widział jej 
nikt przy tablicy brakarskiej. 

Zasługi bywają zwykle oce- 
nione. Ob. Wieczorkiewicz a- 
wansował niedąwno na in- 


saviem zaś rad zakładowych jest 
wskazanych przez lekarza robot _ 
ników rozmieszczać na liście we 
dług rozdzielnika, przysyłanego 
na każdy turnus z ORZZ. 

W ten sposób w ciągu całego 
roku wszyscy potrzebujący kara- 
cji i odpoczynku będą mieli meż 


ność wykorzystania wczasów 
leczniczych, Í 
Referat Wezasów przy ORZZ, 


kos 
poza tym wszystkim 

Związków  Zawodo- 
1) zniżki kolejowe wy- 


aby uniknąć 
munikuje 
członkom 
wych, że; 


nieporozumień 


struktorkę tkacką. I trudno 
naprawdę znaleźć na tym sta 
nowisku lepszą i odpowied- 
niejszą pracownicę, niż ona. 
Ob. Wieczorkiewicz żyje ży- 
ciem tkalni. Oto przechodzi 
szczupła, gładko uczesana, mię 


dzy rzędami krosien. Tu za- 
trzyma się i poradzi tkaczce 
jak uniknąć zrywu, tam po- 
może spruć gniazdo. Owdzie 
znów interweniuje u majstra, 
żeby szybciej naprawił kro- 


dają Związki Zawodowe tylko w 


AmabOna. 


Pod azda Was sł 


RANE 3 8 ` > j 
okresie urlopu, który musi obej-|4 Pisaliśmy niedawno o granej w łódzkim Teatrze Kameralnym 
mować najmniej 56 dni, ponieważ |? sztuce amerykańskiego pisarza postępowego, Stewartu „Gwiaz 
przejazd ulgowy w powrotną | da Stevensona”, zwracając uwage na „głos sumienia", który do 
stronę jest możliwy dopiero po |] daje sił uczonemu astronomowi USA w jego buncie przeciw 
ZŁ. r - hanis E g M $ r À - Š f O 
M wie 2 dni od chwili wyjaz i klice dolarowej, w jego walce przeciw tzw. rzeczywistości ato- 
du na urłop; 2) osoba, któ s . a ETASAN - 
na urżop; ODA, która ko | mowej. Głos ten powtarza niezmiennie hasło wielkiej wagi — 
rzystała z bezpłatnego wyjazda ți On al: zr TEEN 2 ; 5 
s M Ew 14 „nie jesteś sam , co znaczy: nie jesteś, profesorze Stevenson, 
18 wczasy, nie ma prawa w cią: fi „4.7, "z * - 
) ` | t odosobniony w swojej walce, razem z tobą stoją w jednym 
fu tego samego roku do korzy-j4 „ SE 1-5 e > a AA 
A RE 2: d || szeregu miliony lúdzi występujących w obronie pokoju, wol- 
śrunią ze zni KO1ET0WE?7. lą pa s SETE z.4 7 s 
3 z r nosci s sprawiealicości spoteczn . 
Krótko mówiąć: członkowi |) ł - eJ 
Związku raz w roku przysługuje | Właśnie komentarzem życiowym do sztuki Stewarta jest 
albo zniżk lbo bezpłatny prze-|ę ostatnie wystąpienie najwy bitniejszych pracowników kultury 
i ` j 2 Su 3 A je 
jazd na wez ŚRO USA. Przedstawiciele nauki i sztuki z 13 stanów USA wy- 
i stosowali jak się dowiadujemy - pismo zbiorowe do 
H członków Senatu, domagając się odrzucenia paktu atlantyckie- 


sno, a gdy potrzeba, sama 
może. I tak bez przerwy 
ciągu 8 godzin. 

Zdawałoby się, wątła 
starsza już kobieta, wdowa 
dla której praca jest niby to 
„złem koniecznym“, A tymcza 
sem — w tym wątłym ciele 
bije serce, które mocno uko- 
chało mury swej fabryki, war 
sztaty tkackie. ludzi, którzy tu 
pracują. 


po- 
w 


H. Sam. 


AMR 38 ` 


go i uregulowania rozbieżność 


pomocy bezpośrednich 


„Apelujemy do członków 
mitsi i artyści 
w całej pełni niebezpieczeństwo, 
tycki. 


uczeni 


Uważając wyścig zbrojeń za 
ni reprezentanci kultury 
z 


do porozumienia z 
koju — Związkiem Radzieckim. 


się 


„Gwiazda Stevensona" jest 


artystów, którzy 


« Ameryce Trumanów, Achesonc 


amerykańscy 
Pakt ten oddola świat od pokoju, 
amerykańskiej 


USA do wyścigu wysiłków w obronie pokoju, w szczególności 
czołowym przedstawicielem obozu po-, 


mgławicą. 
komitego astronoma (tego ze sz 
w pismo wystosowali — jest dowodem, 


gwiazda IFashinghtona, Lincolna i Roosevelta... 


i radzieckoramerykańskich 
rokowań. 


Se 


przy 
— stwierdzają co znako- 
by uświadomili sobie 
jakie kryje w sobie pakt atlan- 


natu 


prowadzi do wojny...” 
karygodne przestępstwo, wybit- 
wzywają senatorów 


Postawa jednak zna- 
tuki Stewarta) i uczonych oraz 
iż 
itp. — świeci coraz jaśniej... 


w 


E. Tam. 


Wielki dzień 22 lipca 


Ofiarną pracą i wzmożeniem produkcji 


czczą łódzcy robotnicy 


„Doceniając w pełni donio- 
słość Manifestu Lipcowego, któ 
ry zapoczątkował budowę no- 
wego Państwa Lmndowego, prag- 
niemy nuozcić piątą rocznicę te 
go wydarzenia wzmożoną pro. 
dukeją i intensywną pracą na 
wszystkich odcinkach naszej 
pracy** — oświsdozają robotni 
cy łódzkich fabryk. 


Komitet - Współzawodnictwa 
Pracy przy PZPB nr 1 zobo. 
wiązał się zorganizować 100 ze- 
społów najwyższej jakości, aby 
w ten sposób podnieść gatunek 
produkowanych nu siebie towa. 
rów. Rada Zakładowa wraz z 
Ligą Kobiet postanawia do 
dnia 22 lipta oddać do użytku 
załogi gabimet. reumatołogiczny 
(służący do leczenia reumatyz. 
mu), oraz rozpocząć remont 
gabinetu dentystycznego. Wy- 
dział Bezpieczeństwa i Higieny 
Pracy w tym samym terminie 
odda do użytku robotników cał 
kowicie wyremontowaną łaźnię. 
Robotnicy budowlani zatrudnie 
ni przy PZPB nr 1 wykonają 
poza godzinami pracy 100 
skrzyń z odpadków drzewnych. 


rocznicę Mani 


Skrzynie te służyć będą 
przechowywania przędzy. 
Pracownicy PZPB W RU. 
DZIE PABIANICRIEJ także 
postanowili uezcić uroczyście 
Święto Narodowe. W tym celu 
w ciągu najbliższych tygodni 
przeprowadzą na oddziale I re 
mont żłobka, w którym znaj. 
dzie pomieszczenie 30-cioro dzie 
ci. Godna pochwały jest posta. 
wa robotników farbiarni, którzy 
chege wykonać plan eksporto. 
wy postanowili farbować dodat. 
kowo 500 kg. przędzy dziennie. 
W Wydziale Ruchu czynione 
są przygotowania do założenia 
specjalnych urządzeń i imstala 
cji, które pozwolą zaoszczędzić 
50 ton węgla miesięcznie. Ro. 
botnicy PZPB w Rudzie stoją 
na słusznym stanowisku, że w 
ten sposób najlepiej wykażą 
swą radość z okazji Święta Na 
rodowego. 
| Załoga PZPB nr 


do 


3 donosi 


Zbierzenmnuy pie piony na c: Mme CZES 


ZACZEŁY SIĘ JUŻ ŻNIWA 


Dziesiątki maszyn zliczych U Sprawia pomoc sąsiedzka umożliwią szybkie zbiory 


ZACZĘŁY SIĘ ŻNIWA. 


MEJ 
polach majątków Państwowych 
Gospodarstw Rolnych Skłuty, w 
powiecie łowickim, pokazały się 
pierwsze maszyny żniwne — ko. 
siarki, a niedługo we wszystkich 


rozpoczna sie prace źniwne. 


|no już 
powiatach naszego województwa | nych 


Do tegorocznej aśtji żuiwnej 
przystępujemy przygotowani 
znacznie lepiej, niż w roku nbię- 
głym. W 142 Spółdzielczych 0O- 
środkach Maszynowych ukończo- 
remonty maszyn żniw- 


Ośrodki te dysponują 35 | 
|traktorami wraz z T-ma snopo* Fartii 


wiązałkami, 75 kosiarkami bez 


Oprócz przygotowania parku 


przyrządów żniwnych, posia lają maszynowego, ważnym zagadnie 


18 kosiarek z przyrządami żniw- 
nymi, 174 źniwiarki i 44 snopo- 
wiązarki konna. Z maszyn 
tych korzystać będą chłopi mało, 
i średniorolni. 


Dobrze przygotowały się rów- 
nież Państwowe Gospodarstwa 
Rolne do akcji żniwnej. Dyspo- 
nują one 137 kosiarkami, 151 
źniwiarkami, 54 wiązałkami trak 
torowymi, 66 wiązałkami Kon- 
nymi, Poza tym posiadają 104 
traktory czynne, 28 znajdujące 
się w eliminacjach i 42 w napca- 
wie. 

W związku z udziałem w Żn1- 
wach wielkiej ilości maszyn, po- 
wstaną  Robotnicze Pogotowia 
Techniczne przy zakładach pra- 
cy w miastach powiatowych. Za. 
daniem tych grup technicznych 
będzie reperacja maszyn w Ośrod 
kach Maszynowych na wypadsk 
uszkodzenia się ich w czasie ak- 
cji żniwnej. Nad prawidłową pra 
cą pogotowia robotniczego czu- 
wać będa Komitety Powiatowe 


niem jest stosowanie pomocy są- 
siedzkiej w akcji żniwnej, Wy- 
konanie tej pomocy w tegorocz- 
nych źniwach będzie napewno 
lepsze, aniżeli w roku ub, s to 
z tego względu, że obok gmin- 
nych į powiatowych rad oraz o- 
bok organizacji partyjnych czu- 
wać będą nad nią fabryczne eki- 
py robotnicze. Ekipy, wyjeżdźę- 
jące do wsi w ramach akcji łącz. 
ności, będą miały za zadanie u- 
świadamianie chłopów mało i 
średniorolnych o ich prawie do 
pomocy sąsiedzkiej oraz 


ezuwać nad tym, ażeby żaden 


bogacz nie nchylał się od ndzie- | 


lenia tej pomocy. E 

Tak przygotowani do aknji 
śmiało stwier 
że plony zostaną na czas 


zniwnej możemy 
dzić, 


zebrane. (Tasz.) 


będą | 


itestu PKWN 


nam, że do dmia 22 lipca poza 
godzinami pracy położy drogę 


betonową łączącą obie przędzal 
nie położone na terenie fabrycz 
nym, Rada Zakładowa zaś zobo 
wiązała się sporządzić gablotkę 
która będzie umieszczona na 


podwórzu fabrycznym, a w któ 
będą żnajdować się fotogra 
fie przodowników pracy, racjo. 
nalizaborów oraz wykresy ilu* 
strujące codzienny stan produk 


PJi 
vj 


rej 


a 


Wszyscy 
nej trójki“ 
wić na jak najwyższym 


mie współzawodnictwo pracy. 
(Sam) 


robotnicy „bawełnia 
przyrzekają posie. 
poziaa 
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Nasi korespondenci piszą 


PZPW Mr 3 wykonały 


z nadwyżką plan eksportowy 


Z dumą ć wielką radością 


przesyłam tę korespondencję | 


w imieniu całej załogi PZPW 
Nr 3. 

— Plan eksportowy mie- 
sięczny i kwartalny został u 
nas nie tylko wykonany, ale 
¡nawet przekroczony. Miesięcz 
ny o 6,7 procent a kwartalny 
o 27,6 procent. 

Jak błyskawica obiegła ta 
radosna wieść całą załogę fa- 
bryczną. Trzeba przyznać, do- 
tychczas nie bardzo wierzono 
iż plan zostanie w terminie 
wykonany, ałe zrozumienie i 
silna wola robotnika zwyc'ę- 
sko pokonały wszelkie trudno 
ści. 

Nie sposób wymieniać 
wszystkich, którzy przyczy- 
nili się do tego. Na 


tu 


sukces, 


ten złożył się wysłek całej 
za Najlepszym dowodem 
itego będzie chyba fakt, że naj 
starszy pracownik naszych za- 
kładów, 74-letni farbiarz Jó- 
zef Komorowski, który prze- 
bywał na miesięcznych wcza 
sach, przerwał je i wrócił do 
pracy, gdyż wykonanie planu 
eksportowego uważał za waże 
niejsze. 

Wypadek ten jest momen- 
tem, charakteryzującym ofiar 
ność i oddanie całej załogi. 
Jesteśmy dumni z naszych wy 
ników i wiemy, że i na przy- 
szłość z zadań nałożonych na 
jnas wywiążemy się zawsze. 
| korespondent fabryczny 
z PZPW Nr 3 
5. Warcikowski 


togi 


Bledy w akcii łączności 


Pomimo, że nasza łączność 
ze wsią Trębaczew, nawiąza- 
na została już ed dość dawna, 
nie dała dotychczas właści- 
wych wyników. Przyczynę te- 
go stanowi fakt nieodpowied- 
niego podejścia do tej sprawy 
ze strony grupy łącznościo- 
wej. 

Jednym zasadniczych jej 
jbłędów jest niewciągnięcie do 


z 


lakcji ludzi z terenu, a więc| 
|przedstawicieli gminnego i po| 
wiatowego komitetów PZPR, | 


przedstawicieli 


mopomocy Chłopskiej i miej- | 


scowego nauczyeielstwa. 
Dobrze jest, że podczas po- 
bytu na wsi wyzłaszamy re- 


Związku Sa-| 


feraty polityczne, nie powi- 
ny one jednak być zbyt dłu- 
gie. Przydało by się także, by 
wiejskie występy naszego ze- 
społu świetlicowego stały na 
wyższym poziomie. 

Tych kilka krytycznych u- 
wag odnosi się niewątpliwie 
jw pewnym stopniu ¿i do nie- 


[których grup łączności, z in- 
jnych zakładów pracy, Uwagi 


te nasunęły mi się właśnie w 
trakcie naszej współpracy ze 
wsią Trębaczów, a więc są ©- 
¡parte na doświadczeniu. 

F. Donder 
| korespondent fabryczny 
| „Głósu" z PZPB Wr .6 


sr 


W słoneczny, łetni 


nek  raźno 
śpiewem harcerska wyciecz| 
ka. Chłopcy zbaczają z szo-| 
sy na leśną drogę. 

pogwarki milkną 
gach. wszyscy | 
sie dokoła. W lesie panuje; 
przyjemny cień. Czerwone 
i żółte plamki słoneczne ko- 
łyszą się na aksamitnych | 
mchach, drgają na szarych 
pniach dębów, pozłacają brą | 
zową korę sosen. Gdzieś zer | 
wał się wiatr. Słychać, jak] 
zbliża się poprzez- konary, 
jak szumi wśród liści i o- 
garnia las. Promienie tań- 
czą coraz żwawiej, jasno-zie 
lone i białe brzozy gną się 
miarowo z szełestem drob- 
nych listków. 

Chłopcy zatrzymują się, 
Ogarnia ich niewypowie- 
dziane uczucie, Coś, niby 
zachwyt, niby strach, 


N 


P, 


AÈ 


A M 


Sian | 


maszeruje ze szumu wśród konarów?... 


Drużyna zagłębia 


Śpiew ijtrącają nawzajem łokciami, 
w szerę-ipokazują sobie 
rozglądają zwyczajne drzewa, lecz nikt | drogę. 


nie śmie podnieść głosu, 
Cząr lasu ich onieśmielił, 
Po pewnym czasie dochodzą 
do gęstego zagajnika, za 
którym widać niskie, kwa- 
dratowe ogrodzenie. 

— O, jakie małe drzewka! 

— O! Zając, żające ucie- 
ka, tam spostrzegają 
chłopcy coraz to nowe rze- 
czy. A drużynowy objaśnia: 

— To szkótka Wysiewa 
się w niej nasiona różnych 
drzew, a potym młode sa- 
dzonki przenos: się na po- 
ręby. .. 

== A po co na tamtej por 
rębie takie wysokie, poje- 


niby |dyńcze- sosny? 
podziw... czar lasu. $ 


— Te sosny dają nasiona 


A drużynowy zaczyna o-|j naturalne sadzonki. Widzi- 
powiadać... Mówi o pięknie |cie ten zagajnik, parę lat te- 
polskich lasów, o puszćzach |mu został posadzony na po- 


pradawnych, 

wały ongiś naszą ziemię.| 
Wyjaśnia znaczenie 

y. 


dla polskiej gospodarki, dla 
zdrowia i klimatu... Podkre- 
śla konieczność zachowania 


które pokry-|rębie, a za lat kilkadziesiąt 


wyrośnie zeń poteżiny Sosno 


lasów | wy las. Obecnie stosuje się 


inną metodę: rozsadza się 
szkółki mieszane, gdyż tyl- 
ko w takim wypadku las bę 


lasów, mówi o Lidze Ochro-jdzie się najlepiej rozwijał, 
ny Przyrody. Chłopcy —| Chłopcy obejrzeli szkół- 
dzieci fabrycznej Łodzi —|kę, rozbiegli się po lesie, go 
chłoną jego słowa, głęboko |nili wiewiórkę, zbierali po- 
zapisują je w swych mło-lziomki. 

dych serduszkach. Bo i jak| — „Janek, 
tu nie kochać tych pięknych 
drzew. tvch mchów ciem- 


rozpalimy so- 


Drużynowy usłyszał 


A... RB 


JS NIK | WY 
RZĄD f 
żel OO 
Wielki hę 


Po francusku brzmi to imię 
Zduny, szewcy, krawcy i mu- 


Na ulicach go pytali tak: 


Czy tłudnwi wszędzie chlchba 


V 
1 
i 


piękny 
spionat? 
owadzie 
kim 
gromne połacie 
nu. 


że położyć plecaki spodami 
pora- |nych, tego tajemniczego po- |do słofńica, aby wyschły. 


się w|pod ' drzewami 
las. Chłopcy rozglądają Się, | śniadanie: 


S Z A e 
y y 


Wa 8 


ben i mały beben — 


s 


czyłi jak mały Jacques (czytaj Żak) 
zdobył Bastylię w dniu 14 tipca 1789 r. 


Kubuś był paryskim gazecia- 


Pisma im sprzedawał malec, 
Co niewielki był jak palec, 
Mały bęben, tyci — Jacques 


[rzem. 


[„Jacques", 

A gdy lud, nękany długim 
fgłodem, 

Jak lawina rozhukana rwąc, 

Na Bastylię groźnym szedł po- 


(rarze 


— Co tam słychać na szero- [ehodem, 
[kim świecie? | gyszył z ludem Jacques, pary- 
Co nowego, Kuba, dziś w ga- [ski brzdąc. 


Izecie? 
Idą szewcy i mnrarze. Zobacz! 
Z wiełkim bębnem kroczy Ku- 
[buś dobosz. 
Maly bęben Kubuś z całych 
; [sił — 


[brak? 


Bum-bum-bum, bum, 
Bum-bum-bum-bum! 


W wielki bęben bił! 


Runął sztandar króla strojny 


iw Miie. 
Słychać salwy, basy armat 

[erzmią! 
Łud paryski zdobył już Ba- 


fstylię, 
Mały Kubnś również zdobył 


Po bitewnym trudzie 1 mozole 
Sankiulocii) tańczą karmanio- 
[lę.*) 
Leci z nimi w tańcu, niczym 
fptak, 
Dzielny debosr, mężny malec, 
€o niewielki jest izk palec, 
Mały boben — tyci Jacques. 


A że cudów męstwa dokazy- 


twał, 

-=| A że marszą dzielnie bebnił 
— Nie wolno palić ognisk jsmyk, 
yv lesie, ani nawet blisko] Małym bębnem odtąd = ms? 
zywa 


asu. Czy chcecie, aby tak 
i pożyteczny bór 
Ogień i szkodniki 
— to najwięksi 
wrogowie, mogący w krót- 
czasie spustoszyć ©0-|Tak należy walczyć, właśnie 
drzewosta- ftate! 
Że był Jacques wojakiem 
(śmiałym, 
Nie jest Jacques już hkębziem 
fraatym. 
nasz 
[Jacques! 
Włodzimierz Słobodnik 


Maleńkiczo bohatera nikt, 


I mówili meżni sankiułoci: 
„To ci wojsk. dqrieiny tanier 
[to si! 


Gwizdek! Drużynowy ka- 


: Wielkim bębnem jest 
Wszyscy siadają w eteniu, x 
i pałaszują 


Po krótkim odpoczynku| 1) powstańcy z okresu Wiel- 


jakieś nad-|drużyna wyruszy w dalszą | kiej Rewolucj, 3) Pieśń rewo- ku górze, 
lucjonistów. 


temama 


Kochany Promyku! Chcemy z Tobą się poznać i na- 
pisać, jak my się uczymy i pracujemy. U nas jest dru- 
żyna harcerska i drużyna zuchów. Harcerze i zuchy 
wspólnie pracują. Czym |-Majowy wykonaliśmy. Zasa- 
dziliśmy dwieście krzaków malin i cztery jabłonki. Por 
nieważ u nas jest dużo przodowników pracy, więc 
aleja malin nosi nazwę „Aleja Harcerzy Przodowni- 
ków Pracy”. Jabłonki zasadzili harcerze przodownicy, 
tórzy się wyróżnili najbardziej i dlatego każda ja- 
błonka nosi imię i nazwisko tego przodownika pracy. 
Dzieci Domu Dziecka w Helenowie 


Drogie Dzieci! Byłem na urlopie i listy Wasze do- 
szły mnie z miesięcznym opóźnieniem. Za spóźnioną 
odpowiedź serdecznie Was przepraszam. Cieszymy 
się w Promyku, że sprawujecie się dzielnie į poszczy- 
cić się możecie przodownikami pracy. Prawdopodco- 
nie większość Waszych harcerzy wyjechała na obozy, 
a wiele z Was na kolonię letnie — przypuszczamy, że 
dotrze tam do Was odpowiedź Promyka. My ze swej 
śtrony pragniemy podtrzymać z Wami kontakt. Cze- 
kamy od Was listów, przyrzekamy rychłą odpowiedź. 
Widziałem Wasze prześliczne występy w Central- 
nej Szkolę PZPR. Interesuje nas Wasza praca i życie 
i jeśli nie macie nic przeciwko temu przyjdę do Was, 


bie ognisko — mówi Kazia.labv Was ooznać osobiście 


Redaktor 
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Hulał jesienny wiatr. Tar- 
gał długie warkocze brzóz, 
trząsł konarami wielkich dę 
bów, chylił wierzchołki 
dumnych wysokich sosen. 
Gnał het przed siebie za- 
mieć zeschłych liści, ciskał 
daleko brązowe żołędzie i 
szyszki sosen i jodeł, 

I wtedy, właśnie z małej 
rozwartej szyszki sosnowej 
wypadło maleńkie nasionko, 
JDmuchnął wiatr i podniósł 
w górę skrzydlate ziarenko, 
a potem rzucił je na ziemię. 

Małe, wystraszone nasion 
ko leżało cicho. Dobrze mu 


liai było. Przytuliła je do sie- 


bie czarna ziemia, ostonił 
przed wiatrem siwy mech. 


Nastała zima. -Śnieg za- 
krył ziemię. Cicho, spokoj- 
nie speło ziarenke pod cie- 
płą śniegową pierzynką. 

Aż wiosną uśmiechnęło się 
cieplej jasne słono, Małe 
ziarenko wypuściło w górę 
swój pierwszy zielony kie- 
łek i rozejrzało się ciekawie. 

Wokół stały potężne drze 
wa. Wielki, ciemny las. 

— Ciemno tu — powie- 
działa nieśmiało maleńka so 
senka — kiedy jeszcze w szy 
szce bujałam na wierzchoł- 
ku drzewa, patrzyło na mnie 
dobre, jasne słońce. Tu nie 
dochodzą jego promienie, 

Zaszumiały wielkie drze- 
wa; 

— Rośnij, rośnij, sosenko. 
Wyrośniesz wysoko, ujrzysz 
nad sobą jasne niebo i zło- 
te słońce, 

I rosła sosenka. Pięła się 
Ku jasnemu słoń 


cu! Ku niebu! Ku obłokom, 


przelatującym po błękicie. 
Ku górnym wiatrom, co przy 
noszą wieści z dalekiego 
świata. Co roku wypuszcza 
ła nowe pędy, traciła dolne 
gałęzie. 

Aż wreszcie wzniosła się 
zielona korona sosny nad ga 
łęzie dębów i lip i sióstr so- 
sen, rosnących w pobliżu. 
Złociło ją swymi promienia 
mi słońce, tuż nad nią prze- 
suwały się złe, zimne chmu- 
ry. Wiatr szumiał jej pie- 
śni o dalekich krajach, o 
wielkich morzach. 

Aż razu pewnego gruch- 
nęła po lesie wieść: 

Idą ludzie! Niosą ze sopą 
estre siekiery i piły! 

Zaszumieły trwożliwie 
drzewa. Potem znierucho- 
miały ze zgrozy. Stały nie- 
me, oczekujące nieszczęścia, 

Przyszli ludzię, Oglądali 
drzewa, znaczyli, aż wresz- 
cie zabrali się do dzieła. Od 
rana do nocy słychać było 
stuk siekier. Jedna za dru- 
gą padały smukłe wysokie 
sosny. 

Broniła się jak mogła naj 
wyższa sosna. Powalona, 
odpychała się jeszcze od zie 
mi konarami swej korony, 
unieść się chciała w górę. 


— Czemu kładziecie mnie 
na ziemi — jęczała. Nie 
chcę leżeć tak nisko. Chcę 
jak dawniej piać się ku słoń 
cu, coraz wyżej i wyżej! 

Po kilku dniach zamiłkł 
stuk siekier. Odeszli ludzie, 
unosząc wraz ze sobą ocio- 
sane kłody drzew. 

"Znów zapanowała w lesie 
cisza. Cicho opiakiwał las 
swe straty. a 

Mijały dnie i miesiące. Aż 
wreszcie pewnego dnia przy 
niósł wiatr dziwną wieść. 

— Spotkałem wielką so» 
snę — szumiał. Zrobili z 
niej ludzie maszt okrętowy. 
Na wielkim okfęcie prze- 
mierza teraz ogromne mo- 
rza. Odwiedza coraz nowe 
miasta, coraz nowe kraje. 


Pod nią szumi morze, nad 
nią szumi wiatr. A słońce 
złociste oświetla jej wierz- 
chołek, nagi pozbawiony 
wspaniałego zielonego czu» 
ba, ale jak dawniej dumnie 
wznoszący się ku niebu. 

Zofia Charszewska 


Kochany „Promyku”! 
Bardzo Cię przepraszam, że tak dawno do Ciebie 
nie pisalem, ale na drugi raz postaram się zrobić to 


prędzej. 


W tej chwili napiszę Ci o szkole. Uczniowie naszej 
szkoły postanowili uczcić I| Kongres Zw. Zaw. Na tej 
podstawie wiaśnie wykonaliśmy plan ponad normę. 
Plan ten wykonany został przy pracy w ogródku szkol 
nym. Powycinaliśmy suche gałązki drzew i krzewów. 
Posadziliśmy kwiaty, pomidory, selery, pietruszkę itd, 
Każda klasą ma wydzielone paję zagonków, Nasza 
klasa posiada ich trzy. Dwa pod opieką dziewczynek 
i jeden pod opieką chłopców, 

A teraz o drużynie harcerskiej. Nasza drużyna jest 


bardzo liczna, 


Nasz drużynowy to dzielny chłopak, 


dlatego też chodzimy często na wycieczki. Zatargów 
między nami nie ma. Zbiórki prowadzone są regular- 
nie. Przed zbiórkami i po zbiórkach gramy w piikę. 
Przeważnie gramy w siatkówkę i „Dwa Ognie”, 

, Czu-waj| 


„Nawy „a. 
Drogi Harry! 

Ładnie to z Waszej strony, że wykonujecie swoje 
zobowiązanie przedkong,esowe i dbacie o ogród 
szkolny. Interesuje mnie praca Waszej drużyny i jakie 
sprawy poruszacie na zbiórkach. Napisz mi o tym ob- 
szemiai Snrawdza. co stało sie z Twoja "3zgrodą. 


Dariztctoe 


GŁOS 


Kronika Piotrkowa Powiatowa Komisja { 


KOmU WINSZUJEMY 


tacza Gpiekę 


ito się posiedzenie Pow 


Wtorek, dnia 12 lipca 
1949 r. 
Dziś: Jana 
RANÇON 
WAZNIEJSZE TELEFONY 
Straż kv_arna 10-72 


|feratu 


Szpital św. Trójcy 10-70 


Pogotowie lekarskie — noc- 
ne, uL Stalina 45, tel. 15-87. 
e ŻE 


DYŻURY LEKARSKIE 


Dyżur świąteczny w dniu 
dzisiejszym, 10 bm. pełni dr. 
Sokowski Tadeusz, zam. przy 
ul. Słowackiego 20, 

ELINA 

Kino „Bałtyk — wy- 
świetla film pt. „Antoni i 
Antonina“ — prod, francu- 
skiej. 

Kino „Polonia“ — wy- 
świetla film pt. „Szewe 
Mateusz“ — prod. czecho- 
słowackiej. 

—— 

Redakcja i administracja 
„Głosu Piotrkowskiego 
Piotrków, Al. 3 Maja 4 In 


teresantów przyjmuje się 
codziennie (prócz niedziel 
świąt) od godz. 15 do 18 


Rozdzielnia „Głosu Piotrkow 
gkiego“ ul. Słowackiego Ni 
26, TeL 15-40. 


USwiatowa 


PIOTRKOWSKI 


—u—n Z W Z W 


Komisja Oświatowa przy przy pomocy młodzieży SP „duje pomieszczenie 180 ucz- 


Pow. Radzie Narodowej roz 
nad szkołami 
podstawowymi i zawodowy. 


mi w powiecie, uchwala 


|budżety w dziedzinie ośw:a 


ty, kultury i sztuki. Ponad- 
to otacza młodzież szkolną 
opieką lekarską oraz ko-| 
ordynuje prace Komitetów 
Rodzicielskich. 

Przed paru dniami odby- 
ato- 
wej Komisji Oświatowej w 
lokalu P.R.N. w Piotrkowie. 

Na posiedzeniu byli obec- 
ni- wszyscy członkowie z 
przewodniczącym tow. Ku- 
delskim na czele. 

Jak się dowiadujemy z re 
tow. Kudelskiego na 
szkolenie analfabetów w po 
wiecie piotrkowskim Mini- 
sterstwo Oświaty przyznało 
sumę 4 mil. 608 tys. zł. Jak | 
wynika ze spisów rejestra- 
cyjnych wykryto w naszym 
powiecie około 4.180 analfa 
betów. Jednak Komisja O- 
światowa analizując tę spra 
wę uznała, iż rejestracja ta 
ne została przeprowadzona 
ściśle ji dokładnie, wobec 
czego Komisja Oświatowa 


era r a- 


i Z.M.P. przystąpi we wrześ ni, 


¡niu do rejestracji sprawdza, 'rolnych chłopów. 


jącej. Należy się spodziew ać | 
że społeczeństwo p'otrkow- nież sprawa 
znaczenie świetlic w naszym powiecie. 
wyple- B.orąc pod uwagę 
nienie analfabetyzmu na te-;koszta tej inwestycji 
jreńie naszego powiatu przyj 'nowiono przede 
z po- jzradiofonizować te świetli- 


-skie rozumiejąc 
jakie ma całkowite 


"dzie w tym wypadku 
mocą. 

Omawiając walkę z anal- 
|fabetyzmem zebrani posta- | 
„nowili realizować ją przez 
organizowanie coraz to wię- 
cej kursów początkowego 
pisania i czytania. Obecnie 
na terenie naszego powiatu 
lzorganiżłowane już 80 kur- 
sów na których pobiera 
naukę 1600 słuchaczy. 


trwa 5 mesięcy a lekcje od przy ul. 


dzieci, mało i średnio 
Poruszona została rów-| 
radiofonizacji 


wysokie 

posta- 
wszystkim 
ce które przyłączone są do 
„sieci elektrycznej. 


Od dnia 4 bm. na terenie 
Piotrkowa rozpoczęły się 
półkolonie publiczne dla 
dzieci w wieku przedszko|l- 
inym — organizowane przez 
komitet . rodzicielski Przed- 
szkola Harcerskiego i Radę 
Zakładową huty szkła „Fe- 
nks“. Dzieci których jest 45 
bawią się przez cały dzień 
pod opieką. 2 wychowaw- 
czyń. Otrzymują tu również 
4 posiłki. Jedzenie jest do- 


przy pracyjPółkolonie dla dzieci robotniczych 


'bre i dzieci są zadowolone. 
W dni pochmurne lub de- 
szczowe dzieci zostają w lo- 
|kalu przedszkolą przy ulicy 
Piastowskiej 1. Półkolonie 
trwać będą do 6 sierpnia. 
Do zorganizowania ich w 
|dużej mierze przyczynili się 


robotnicy huty „Feniks“, 
którzy pieczołowicie opie- 
kują się koloniami. 

i (R) 


Ze Spółdzielni Ogrodniczej 


w Piotrkowie 


| P.otrkowska  Spółdziel- 
Kurs nia Ogrodnicza mieści się 
3 Maja 11. Zatru- 


|bywają się 3 razy w tygo| dnia ona 12 pracowników. 


|dniu po 3 godziny. 


Słucha- |Spółdz'elnia 
cze oprócz polskiego i mate trali 
|matyki zapoznają się także jczych w Warszawie, 


Cen- 
Ogrodni- 
Zada- 


podlega 
Spółdzielni 


z zagadnieniami polityczno- |niem jej jest zaopatrywanie 


społecznymi. 
Jeśli zaś chodzi 
100 tys. zł, przyznanych na 
bursy to postanowiono je- 
dnogłośnie całą sumę prze- 
znaczyć na Bursę Powiato- 
wą w Piotrkowie gdzie znaj | 


o kwotę jdzielni w Piotrkowie, 


sklepów, powszechnych spół 
Toma 
szowie, Radomsku oraz 
wszystkich kolonii i domów 
wczasów w warzywa, owo- 
ce i przetwory. Równocześ- 
nie prowadzona jest detali- 


Osiąyn'ęcia miodz.czy radzieckiej 


rzez wystawie w Piotrkowie 


W dniach od 7 do 9 bie- 
żącego miesiąca włącznie zo 
stała otwarta w świetlicy to 
kalu ZMP. w Piotrkowie 
przy Al. 3 Maja 8 wy- 
stawa obrazująca. życie mło 
dzieży radzieckiej. Wysta- 
wa ta została zorganizowa- 
ha przez Zarząd Główny 


‘Towarzystwa Przyjaźni Pol 


sko - Radzieckiej. — Składa 


się ona z 4 dekoracji i 34 
plansz, 
Już na pierwszych plan- 


szach widać dziesi w. okre- 


Czytajcie 


| OZNOWSZOCNO ajcie „(OŚ | 


'zajęciach 


sie niemowlęcym, następnie |doczne 


prace i zabawy  rałodzieży 
szkolnej. Dalej widzimy 
młodzież radziecką w swych 
pozaszkolnych. 
Zajmuje się ona sportem i 
dokładnym przygotowywa- 
niem do przyszłej pracy. 
Młodzież ta jest zrzeszona, 
młodsza w szeregach „Pio- 
njera“, starsza w „Komso- 
mole'. 

Z fotografii wystawo- 
wych możemy dowiedzieć 
się wielu ciekawych rzeczy 
o życiu młodzieży radziec- 
kiej — o jej osiągnięciach, 
planach i uprawnieniach. 
„Na ostatnich planszach wi- 
|dać młodzież stojącą przy 
i warsztatach pracy i dającą 
5 trud dla dobra ojczyz- 


"Na wystawie są także wi- 


portrety sławnych 

komsomolców — bohaterów 

i przodowników pracy. 
Wystawa ta ma dła całe- 


go społeczeństwa piotrkow- | 


skiego szczególnie dla mło- 
dzieży olbrzymie znaczenie 
— zapoznaje nas bowiem z| 
życiem i pracą młodzieży | 
naszego wielkiego sojuszni- 
ka. 


jczna sprzedaż dla 
kich, 

Poza tym spółdzielnia za- 
opatruje producentów w 
nasiona, narzędzia i środki 
do walki ze szkodnikami 
chorobami roślin. Ostatnio 
przeprowadzono kontrakta- 
cję cebuli eksportowej. Za- 
kontraktowano 29 ha. Rol- 
nicy otrzymali zaliczki w 
wysokości 56.000 zł za 1 ha 
uprawionej cebuli. 

W 1949 r. spółdzielnia 0e- 
stanowiła zakupić od produ 
centów warzyw 1.000 ton. 
owoców 800 toń, ziemnia- 
ków 200 ton, miodu 2 tony, 
nasion oleistych 5 ton i na- 
sion strączkowych 10 ton. 
Powvższv skit. jest ohlir70- 
ny na 70 milionów zł. Nie- 


wszyst- 


i 


|zależnie od tego przewiduje 
się zakup od Centrali Spół- 
dzielczej i innych państwo- 
wych central nawozu sztucz 
nego, nasion, doniczek i 
szkła inspektowego za sumę 
12 milionów złotych. 


W Piotrkowskiej Spół- 
dzielni Ogrodniczej nie za- 
pomniano także io akcji 
„O“. Oszczędza się tu na 


wszystkim, a: więc: na opa- 
kowaniu, materiałach biuro- 


wych. a przede wszystkim 
co jest najważniejsze na 
transporcie, 


Spółdzielnia posiada od- 
dział w Radomsku, który po 
dobnie jak placówka piotr- 
kowska dobrze spełnia swe 
zadanie. 


Interoelacie naszych Czyte!ników 
| a U ZZA TY a Z a 


plac A 

Szanowny Towarzyszu 
Redaktorze! 
Godny uznania dla Zarzą 
idu Miejskiego jest fakt po- 


Rototy przy re 


Wydział Techniczny przy Za. 
rządzie Miejskim wspólnie z urzę 
dem melioracyjnym przystąpi do 
regulacji rzeki Strawy. 

Prace wstępne zosłały już roz 
poczęte. Dotychczas oczyszczo- 
no korytarz rzeki Strawy przy 
piaca Zamkowym i na ul, Tere-| 
sy oraz na odcinku ulicy Stalina, | 
Alei Cmentarnej aż do toru ko- 


gulacii Strawy 


lejówego. Jak powiadomił nas 
Wydział Techniczny w najbliż. 


szych tygodniach należy się spo- 
| ziewać (A Gay ed prac: konser 
ES 
KI 


prei Żardjj Miejski. prze- 


znaczył 400.000 zł. 
tny prz 


Pozostałe su 


ydzielone zostaną przeż 


| Państwo 


3 tvs. różnych artykułów produkują 


Koneckie Zakłady Odlewnicze 


Na ogół trzyjęło się u nas 
łączyć przemysł metalowy i 
hutniczy z obszarami Śląska 


Nie wszyscy zapewne wie- 
dzą, że województwo łódz- 
kie również posiada duży 


cśrudek przemysłu metalo- 
wego, tzw. kopalnie rudy że 
„zznej, huty i odlewnie. Cen 
trum tego ośrodka stanowi 
Końskie. Zgrupowanych jest 
tutaj kilka zakładów odlew 
niczych, których wyroby zna 
ne były nie tylko w kraju? 
ale i zagranicą, Koneckie Za 
piady Odlewnicze zatrud- 
niają robotników wśród któ 
rych umiejętność zawodu i 
znajomość zawodu odlewni- 
czego oraz tradycja pracy w 
przemyśle metalowym prze- 
chodzi z pokolenia na poko- 
lenie. Już w czasach Staszi- 
ca kiedy w Polsce zaczęły 
się tworzyć zalążki przyszłe- 
"xo przemysłu, w okregu ko- 

neckim powstało wiele ko- 


palń, hut i odlewni. | 


Zakłady Koneckie posia-| 
dają w chwili obecnej ogro-| 
mny wachlarz produkcyjny. 
Prawie 3.000 różnorodnych 
artykułów jest tutaj produ-| 
kowanych Nojwiakozi gru-| 
pe stanowią artykuły gospo- | 


darstwa domowego i przed-| 
mioty codziennego użytku.| 
Garnki, garnuszki patelnie, 
piecyki kwintowe (popular- 
ue  „kanonki*), kuchenki, 
urtmatury piecowe, odlewy 
sanitarne, rury wodociągo- 
we, kanalizacyjne, a nawetl 
żelazka do prasowania, je- 
dnym słowem wyrabiane 
jest tutaj wszystko z czym 
stykamy się w ciągu całego 
prawie dnia przy wykonywa 

niu prac domowych i zawo- 
dowych. Wyroby Koneckich 
Zakładów. wypuszczane są w 
świat albo w stanie suro- 
wym lub też pięknie ema- 
lilowane. Znane w całym 
kraju wyroby koneckie po- 
szukiwane są również zagra- 
ricą. Poważnym artykułem 
eksportowym są naprzykład 
rury kanalizacyjne, części 
złączeniowe do rur t. zw. 
„kształtki* oraz rury wodo- 
cągowe, 


Do wyrobu wszystkich 
tych artykułów używa się 
uie tylko żelaza pochodzące- 
go z popliskich hut, ale rów 
nież żelazo pochodzące ze 
społecznej akcji zbiórki zło- 
mu. Wszyst! kie więc obręcze 

połamane, płytv. żelazne 


gwoździe zbierane przez na- 
szą młodzież tutaj zamienia 
ją się w przedmioty przyno- 
szące pożytek. 

Długi stosunkowo okres 
władzy kapitalistycznej wy- 
cisnął na Koneckich Zakła- 
dack swoiste piętno. 

Wyczuwało się je szcze- 
gólnie w braku najpotrzeb- 
niejszych urządzeń socjal- 
nych a specjalnie w braku 
jakiejkolwiek troski o zape- 
wnienie i stworzenie robotni 
«ow dobrych warunków pra 
cy. Ciasnota pomieszczeń i 
przestarzałe urządzenia nie 
przeszkadzały właścicielom 
fabryk, a że robotnik tracił 
przez to zdrowie a często- 
kroć i życie przez brak zabez 
pieczeń nie kolidowało to 
przecież z interesami kapi- 
talistów. 


Po wojnie zaszły tutaj jak 
i w całym kraju radykalne 
zmiany. Przede wszystkim 
skończyła $ię rabunkowa go 
spodarka kapitalistyczna. — 
Koneckie Zakłady przystą- 
piły do gospodarki planowej 
włączonej w ogólny plan na 
rodowy. 

Pierwszą czynnością władz! 
Polski Ludowei bvła stworzel 


nie lepszych warunków pra 
cy w Koneckich Zakładach. 
Powoli zaczęły znikać ślady 
gospodarki kapitalistycznej 
W Fabryce Nr. 3 zespołu Ko 
neckich Zaksadów wykańcza 
się w tej chwili budowe no- 
wej potężnej hali odlewni. 
oraz montaż nowoczesnych 
urządzeń odlewniczych. Zaś 
© Fabryce Nr. 2 wybudowa 
uy został duży doskonale 
urządzony warsztat szkole” 
ńalowy dla uczniów szkoły 
przemysłowej przy Konec- 
kich Zakładach. Całkowita 
przebudowa i unowocześnie 
nie odlewni w Fabryce Nr. 
1 przewidziane zostało w 
pierwszym okresie planu 
6-letniego. 

Zgodnym wysiłkiem całej 
załogi i kierownictwa — Ko 
neckie Zakłady Odlewnicze 
Jźwigają się z zaniebań, ja- 
tie pozostawiła po sobie go- 
spodarka kapitalistyczna 
usuwają zniszczenia wojen” 
Lo. Czynnikiem potęgują- 


j 


eym wysiłek robotników w 
koneckich zakładach jest 
współzawodnictwo. Udział 
biorą w nim niemal wszyscy 
robctnicy zatrudnieni bezpo 
średnio przy produkcji. 

Bogata różnorodność wy- 
twarzanych tutaj artykułów 
jest przyczyną częstych 
zmian i przestawień produk” 
cyjnych zależnie od napły- 
wających zamówień. Chwi- 
lami wpływs to hamująco 
na bieg roboty. Mimo to 
dzięki wysiłkowi załogi, Za- 
kłady Koneckie wykonują 
swój plan. — W pierwszym 
kwartale b. r. wykonany zo- 
stał on w *100 procentach. — 
Zaś w czerwcu b.r. wyko- 
nanie podniosło się do 102 
procent. Ta pozornie nie- 
wielka zwyżka świadczy je- 
dnak o ogromnym wysiłku 

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują roobtnicy szlifier- 
uż, którzy w swoim dziale 
pomimo trudnych warun- 
ków wykonują przeciętnie 
20 procent normy. 


Ułóż ofiarę na 0d 


a OE OT TY, 


ZOK u ja did N 


budowę y Warszawy 


Kiedy uporządku'e się 


grikola 


chodnika « wzdłuż 
Placu Niepodległości, oraz 
zreperowanie bariéry opa- 
sujacej Strawe przy ulicy 
Nadrowy. Pomimo tego jed= 
nak na terenie naszego mia 
sfa znajdują się miejsca bar 
dzo zaniedbane i przez czyn 
niki miarodajne całkowicie 
zapomniane Do tych należy 
Plac Agrikola, gdzie przez 
cały rok znajduje Sie kału- 
ża brudnej "vody. W dn po- 
godne bajorko owe można 
ominąć — gorzej natomiast 
jest po deszczu, wówczas bu 
ty grzęzną po kostki w bło- 
cie. 

Sądzę, iż Zarząd Miejski 
winien zająć się powyższą 
sprawą i nareszcie uporząd- 
kować plac, na którym moż 
naby założyć klomby i 
niki, co wpłynęłoby na este 
tyczny wygląd tego odcinka 
miasta. Uniknąć błota moż- 
naby przez wysypanie ale- 
jek żwirem. 


łożenia 


trasy 


Basen Miejski 


czeka na pływsków 


12 czerwca br. został od- 
dany do użytku po uprzed- 
n'm wyremontowaniu — ba 
sen miejski. Remont poleca 
jący na  zacementowaniw 
dziur na dnie basenu, który 
mi uciekała woda — koszto 
wał 15.000 zł. Całą tę napra 
wę subsvydiowała kasa Ko- 
mitetu P. Wi W.F. 

Z powodu złej pogody 
mało kto odwiedza basen, co 
jest spowodowane długo- 
trwałą niepogodą. Ciągłe 
deszcze zniechęcają do pły- 
wania, zdarzają się jednak 
miłośnicy wody, którzy ka- 
pią się nawet w najw ięk sze 
niepogody. W obecnym se- 
zonie korzystało z basenu 
zarówno małego jak i duże- 
go — zaledwie 220 osób. Zo 
stało sprzedanych 200 bile- 
tów ulgowych dla młodzie- 
ży szkolnej, 18 biletów dla 
małych dzieci, a tylko 2 
lety normalne. 

Pływalnia miejska czeka 
na ładną pogodę i miłośni- 
ków sportu. wodnego. 


bi- 


PANSLWOW X 
'TEATE WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Dziś, o godz. 19,15 widowi. 
sko śpiewno-taneczne „Kram z 
piosenkami, 

TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Łódź Daszyńskiego 34 


Dziś o godz. 19.15 
komedia Scribea „SZKLANKA 
WODY”. 

Kasa czynna od |Il-ej do 
13-ej i od 15-ej. tel. 123-02 

TEATR LETNI „OSA” 
ul. Piotrkowska 94 

Komedia muzyczna „Jadzia 
Wdowa“ z występami Władys 
4awa Waltera codziennie 
o godz. 19.30 — w niedziele t 
święta o godz. 16, 19.30. 

W sali zimowej (Traugutta 
Nr. 1) występy „Syreny“. 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

Gvr:dz. 19,15 doskonała kome. 
dia G. Zapolskiej: „Moralność 
Pani Dulskiej* z udziałem Ja. 
Chojnackiej. 


dwigi 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Piotrkowska 243 
Codziennie od dnia ? lipca 
bis o godz. 19.15 „ROSE MA- 
RIE” Przepiękna romantyczna 
operetka w 7 obrazach. Udział 
bierze cały zespół. Balet — 
Chór — Orkiestra. 
UWAGA: Operetka „Rose — 
Marie" grana będzie tylko 
przez lipiec. Bilety w kasie 
teatru od godz. 10,do 13 i od 
17-tej. 


TEATR MELODRAM 
Nieczynny z powodu remon- 


ADRIA — „Wołga! Wołga! 

godz. 16, 18, 20. 

film dożwolony dla młodzieży 
BAŁTYK — „Ulica Graniczna 

qodz 16, 18.30, 2ł, e 

flm dozwolony dla młodzieży 
BAJKA — „Czarodziejskie ziar 

no“ 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodzieży 
GDYNIA — Program Aktual- 

ności Krajowych i Zagranicz 

nych Nr. 29 godz. 11, 12, 13, 

16, 17, t8, 19, 20. 21. 
HEL — (dla młodz.) 

Ringu* 

godz, 16, 18, 20. 
MUZA — „Aleksander Matro- 

sow” 

godz. 18, 20.30. 
film dozwolony dla młodzieży 
POLONIA „Ulica Granicz- 

na” godz. 15.30, 18, 20.30 

film dozwolony dła młodzieży 
PRZEDWIOŚNIE „Złoty 

Kluczyk* 

godz. 16, 18, 20. 

dozwolony. dla młodzieży 
ROBOTNIK — „Rosanna 7-miu 

księżyców”, : 

godz. 15,30, 18, 20,30. 

dozwolony od lat 18 
ROMA — „Wieczna Ewa”. 

godz. 18. 20. y 

film dozwolony dla młodzieży 
REKORD — „Skarb” godz 16-ta 

dla młodzieży „Rudzielec” — 

godz. 18, 20. 

film dla młodz. dozwolony 
STYLOWY „Powrót” dla 

młodzieży godz. 16 „Rzym 


„Kulisy 


Pięściarze F.S.G.T pozdrawioją 


„Stal'( Poznań) zdobywa mistrzostwo czytelników „Głosu Robothiczego" 
Polski w kajakach 


W XI mistrzostwach kajako 
wych Polski zwyciężyła drużyna 
ZS „Stal'* (Poznań) — 84 pkt, 


przed „Ogniwem** (Poznań) -— 
80 pkt. i „Kolejarzem'* (Poz- 
nań) — 67 pkt. „ 

W punktacji zespołowej, do 


której wliczono jedynki męskie 
na 500 m, sztafetę męską 4 razy 
500 metrów oraz czwórki kobiet, 
„Stal“ i „Ogniwo'* (Poznań) 
uzyskali po 91,5 pkt. „Warta — 
82 pkt., „Kolejarz'* (Poznań) — 
72,56 pkt. Finałowe biegi na dy- 
stansach krótkich zakończyły 
się przeważnie zwycięstwami za 
łóg poznańskich, Wszystkie bieri 
przeprowadzono bardzo sprawnie 
z wyjątkiem ostatniego — czw 
rek w kategorii męskiej — który 
na skutek zajechania torów ma- 
siano powtórzyć, 


W poszczególnych biegach zwy 
ciężyli: jedynki wyścigowe ua 
500 m: Folwarczny (Ligą Mor- 
ska, Czechowice) 2:15 min, 
Szajek (Kolejarz Poznań) 2:17,2 
min. 


ży 


Czwórki wyścigowe kobiet na 
500 m: 1) Osada „Ogniwa** (Po_ 


znań) 2:13,6 min, 2) osada 
„Warty'* 2:14,1 min, jedynki 


wyścigowe sztafeta 4 razy 500 
metrów: 1) osada ZS „Stal!“ (Po 
znań)  7:46,6 min, 2) osada 
„Warty'* 7:54,9 min. 

Dwójki wyścigowe juniorów ra 
500 m: 1) osada „Warty** 2:034 
min., 2) osada „Kolejarza** (Po- 
znań) 2:03,5 min. 

Dwójki wyścigowe seniorów o 
mistrzostwo Polski na 1000 m: 


Poznań) 3:48,8 min, 2) Kozie- 
ras i Krzysko (Warta) 3:53 min, 
Jedynki wyścigowe kobiet na 
500 m o mistrzostwo Polski: 1) 
Szajkówna (Kolejarz Poznań) 
2:32,1 min., 2) Ponczówna (LM 

Czechowice) 2:47,4 min. 
Czwórki wyścigowe juniorów 
na 500 m: 1) osada „Warty 
2) osadą „Ogniwa: 


1:50,9 min,, 2 
(Poznań) 2:00.8 min. 

Jedynki wyścigowe 
na 1000 m o mistrzostwo Polski: 
1) Kardasz („Stal*'* Poznań) — 
4:11,] min., 2) Szajek (Kolejarz 


Kolarze polscy z Francji, któ- 
rzy wezmą udział w Wyściug Do 
okoła Polski, wyrazili chęć star- 
towania w wyścigu na rowerach 
polskiej produkcji „Bałtyk'*, 


Polonia francuska za pośrednie 
twem ambasady polskiej w Pa- 
ryżu zwróciła się do Komites1 
Organizacyjnego z zapytaniem, 
44.501006 000660808 COE a S T DE E ET E 3000000 0001406 


Zebranie kolarzy 
Z. K. S. „Ogniwo“ 


Zarząd ZKS „Ogniwo'* podaje 
do wiadomości, że w środę, dnia 
13 lipca rb. o godz. 18-tej, w lo- 
kalu klubu przy ul. Skarbowej 28 
odbędzie się zebranie członków 
Sekcji Kolarskiej. 

Ze względu na ważność spraw 
obecność wszystkich członków «_ 


1) Jeżewski i Matloka (Ogniwo' bowiązkowa. 


Co usłyszymy przez radio? 


12.04 Wiadom. połudn, oraz 
przegl. prasy stoł 12,20 Audyeja 
dła wsi, 12.50 „Melodie ludo. 
we‘. 13,20 Skrzynka POK 13,30 
(Ł) Chwila muzyki, 13,85 Mu- 
zyka obiadowa, 14.00 Audycja 
dla chorych, 14,15 Koncert so. 


miasto otwarte" godz. 18, 20 
godz; 17, 19, 2t. 
film dozwolony dla młodzieży 
od 18 lat, 
ŚWIT — „Statek Pułapka”, 
dozwolony dla młodz. 


godz. 18, 20 

TATRY — „Pepita Jimenez” 
qodz. 16, 18, 20. 
film niedozwolony dla mło- 
dzieży 

TECZA — „Kariera” 


godz. 17, 19, 21 

film dozwolony dla młodzieży 
WISŁA — „Pocałunek na Sta- 
dionie' 

godz. 17, 19, 21. 

film dozwolony dla młodzieży 
WŁÓKNIARZ — „Cyrk”. 
godz. 17, 19, 21. 

film dozwolony dla młodzieży 
WOLNOŚĆ — „Pocałunek na 
Stadionie” 

film dozwolony dla młodzieży 
godz. 16, 18, 20. 

ZACHĘTA — „Guwernantka* 
aodz. 16. 18.30, 24. 

film dozw. od lat 18. 


listów. 14,50 (Ł) Komunikaty 
14,53 (Ł) „Dobrze przygotowa 
ne żniwa”. 15,05 (Ł)  Interlu. 


dium z płyt. 15,15 (Ł) Aktnal 
ności łódzkie 15,25 (Ł) Chwila 
muzyki 15,30 „O młyharzu Sy! 
westrze''; 15,55 „Rewolucja 
Francuska w 1799 roku", 16.05 
Felieton literacki. 16,20 (Ł) 


Audycja Ligi Kxcbiet, 16,25 (£) 
Pieśni robotnicze i masowe 
16,40 (Ł) Przed mikrofonem J. 
Zakrzewski, przodownik pracy 
w PZPB nr 9, 16,50 (£) Poga 
danka o Oficerskiej Szkole Po 
lityczno-Wychowawczej, 17.00 
I dziennik popołudniowy. 17.15 
Koncert rozrywkowy, 18,00 „Z 
frontu brygad SP“ 18,15 „Mu. 
zyka czeska** 18,80 „Z życia 
walczącej Grecji* 19.00 Dziennik 
popołudniowy, 19,15 „Na muzy 
fali" 10,45 „Opowieść o 
Chopinie A. Czartkowskiego 
(20). 20.00 Koncert symfoniez- 
ny 21.00 Dziennik wieczorny. 
21,40 Muzyka taneczna 22,20 
Rimski-Korsakow Kwintet 
2245 (Ł) Wiersze Stanisława 
Piętaka 22,58 (Ł) Omów progr. 
lok. na jutro. 23,00 Ostatnie wia 
domości, 23,10 Koncert. muzyki 
symfonicznej, 23,50 Program 
na jntro 24.00 Zakończenie au- 
dycji i Hymn. 


cznej 


seniorów 


| 


Poznań) 4:16,4 min, 

Dwójki wyścigowe kobiet na 
500 mtr.: 1) osada „Ogniwa“ 
2:24,8 min. 2) AZS (Kraków) -— 
2:25,4 min, 

Jedynki wyścigowe juniorów 
na 500 m: 1) Rodziejczak (War- 
ta) 2:13,7 min., 2) Kebyłka (O- 
gniwo) 2:19 min, 

Czwórki* wyścigowe na 1000 m 
o mistrzostwo Polski: 1) osada 
ZS „Stal'* (Poznań) 3:30,4 min., 
) osada „Warty** (Poznań) — 
3:32,2 min, 


Widzów ponad 3000 osób. 


Kolarze polscy z Francji 


chcą jechać ma 
«w wyścigu dookoła Polski 


„Bałtykach* 


czy istnieje możność dostarcze 
nia kolarzom polskim z Franeji 
rowe Ny .Bałtyk**. Fakt wybca- 
nia „buityków'* przez kolarzy, 
którzy mają do dyspozycji naj- 
lepsze rowery firm zagraniez- 
nych, jest dużym sukcesem pro- 
dukcji polskiej. : 

a 


Turecki Związek Kolarski po- 
wiadomił organizatorów Wyści_ 
gu Dookoła Polski, że nie będzie 
mógł przysłać swej reprezentacji 
na tę imprezę z powodu mi- 
strzostw narodowych Turcji, 9r, 
ganizowanych w tym samym ter- 
minie, co Tbur de Pologne. 

* 

Ministerstwo Handlu We, 
wnętrznego zniosło na prośbę Ko 
mitetu Organizacyjnego, dni bez 
mięsne na okres trwania wyśti- 
gu, Zarządzenie to odnosi się jed- 
nak tylko do kdlarzy. 

Ministerstwo Poczt i Telegra. 
fów zatwierdziło datownik oko- 
licznościowy Wyścigu Dookoła 
Polski, którym pieczętowana bę. 
dzie cała korespondencja, wycho 
dząca z Warszawy w okresie Wy- 
śćigm. 

Datownik przedstawia sylwet_ 
kę kolarza i napis — „VIII Wy- 
ścig Kolarski Dookołą Polski''. 


Francja - Węgry 2:1 


o Puchar Davisa 


W drugim dniu półfinałowego 
meczu o puchar Davisa Francja 
prowadzi z Węgrami 2:1. W grze 
podwójnej Bernard i Bołelli po- 
konali Asbotha i Fehera 6:1, 6:2 
6:3, 


Gimnastycy 


„£wiązkowca-Zrywu'* 


radzą 


Klub Sportowy „Związkowiec. 
Zryw'* zawiadamia, że w dniu 
12 Jipca 1949 r. o godz, 19-tej 
na boisku w Parku Ludowym od, 
będzie się zebranie członków 
sekcji gimnastycznej. 

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. 


Janeczek 


lonia (Warszawa) — ŁKS Włók- 


mał 4 tygodnie dyskwalifikae ji, 
ogłoszonej przez łódzki OZPN, a 


jest Kladno — 12 gier, 3 pkt, 


Aun. Melia la al “g ba Raboćnmiezy ” 
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Amili , wik ani Ay OlwuditanG Au Lla. 
C. K.Z. 2. de L'actuel Kähar dout sły pk 
YA > + gł Aorakowkś "Ga ky "fo poł 
NAMAŃŃŁNAŁ de frana +44 ła a YA 
. de phr <u ZA hab ef Gmi am 


2> p 


AA 
mea 
SS 12 pac 


Czytelnikom „Głosu Robotniczego'** sportowcy francuscy przesy- 
łają braterskie pozdrowienia + dziękują ©. R., Zw. Zaw, za tak 
gorące przyjęcie, jakie im zgotowano , życząc aby więzy brater- 
stwa łączące narody Francji i Polski zacieśniały się jeszcze 
bardziej, 
UWOONOTWNONONOTOOOHTW TONU LLU 


H.espodz anki w ogólnopolskim 


wyścigu motocyklowym 
Ogólnopolski wyścig motocy- | 1949, przyniósł szereg niespodżzia 
klowy po ulicach Krakowa, jako | nek w postaci dalekich lokat Ży_ 
trzecia eliminacja do wyścigo:|mirskiego i Dąbrowskiego, któ- 
wych mistrzostw Polski rzy zajęli piąte i szóste miejsca 


w kategorii ponad 850 cem — 
Piłkarze ligowi 


oraz porażkę Henneka z Jankow 
skim w kat. do 130 cem, 

Wyścig zgromadził około 100 

grają 22 lipca zawodników. W poszczególnych 

Zarząd PZPN -uchylił zakaz kategoriach zwyciężyli: do 130 

Z REST jas „0 _* |cem: 1) Jankowski (Polonia By 

gry dla piłkarzy I i II Ligi na $ a: 

dzień 22 lipca rb. 

W dniu tym wszyscy zawodni- 

cy, zrzeszeni w PZPN, obowią- 


tom) 16:45,9; 250 ccm: 1) Wod- 
nicki (Gwardia Kraków) 25:33,2 
zani są do wzięcia udziału w "m. 
prezach sportowych, organizowa- 


do 850 cem i ponad 350 ccm (mo, 
tocykle sportowe): 1) Brun 
nych ku czci Święta Odrodzenia 
Polski. 


na rok 


(PEM Warszawa) 22,11; ponad 
350 cem: 1) Koprowski (Gwaur- 
dia Kraków) 21,14, 2) Mielo? 


(Gwardia Poznań) 23,1, 3) Mar_ 
kowski, 4) Bębenek, 5) Żymirski 
6) Dąbrowski. 


ukarany nR GREW 
dy skwalifikacja prana. ; Łódzkiego Komitetu 
'GiD ON uk A 7 ojewodzkiego Komitetu 
WGiD PZPN OKATAN cztetóty | l Borkios < Zjedowowaiw) Parti 
godniową dyskwalifikacją, za Robotniczej 


Redaguje: 


niebezpieczną grę na meczu Fo- 
Kolegium Redakcyine. 


: ` A z Wydawca: RSW „Prasa". 
niarz, zawodnika łódzkiego Ja- Adres Redakcji: Łódź, Plotr- 
neczka. Ponadto Janeczek otrzy- kowska 66 II p. 
s Qruk.; 


Zakłady Graficzne R. S; W 
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punktów, przed Slavią i Ziliną, 
Na ostatnim miejscu (14-tym) 


Łódź, Piotrkowska 58, tel 111-50 


D-04412 


O W a e a S 


— Daj spokój, Aleksy i bądź cicho! — gniewnie ode- 


W: Azżaiew 


195 


aleko od Moskwy 


— Do widzenia Tanieczka, całuję was w nosek! 


zwał się Beridze. 


Batmanow narzucił na Tanię kożuch i kazał dobrze 


się otulić. Tania okryła się 
pachem baranim i odsunęła 


futrem. przesiąkniętym za- 
się od Batmanowa możliwie 


jak najdalej. Leżała nieruchomo w oczekiwaniu rozmo- 


— Nie można rozmawiać tak oficjalnie i patetycznie, 
jeżeli się leży obok, nawet gdyby to był sam minister, — 
zauważył Batmanow. 

Tania poczuła, że się uśmiecha i szybko zaprzeczyła: 

— Czy oficjalne stosunki ulegają zmianie w zależno- 
ści od przypadkowych środków lokomocji? Czy zmie- 
niło się co dlatego, że nie stoję przed wami w gabine= 


Tania raptownie się odwróciła i rzekła do Smirnowa: 

— Jedziemy, Kola. 

Zaczęli się wspinać na stromy brzeg, zdzierając śnieg 
Z pochyłości. Batmanow, który ich obserwował przez 
chwilę, krzyknął: 

— Gdzie się wspinacie, towarzyszu Wasylczenko!? 
Wracajcie, pojedziecie z nami. Proszę wejść do moich 
sań!l.. A wy towarzyszu Smirnow 'wracajcie do waszej 
brygady i starajcie się szybciej przeciągnąć te nie- 
szczęsne przewody. W zastaw zabieram waszego nacze|- 
nika. Nie wydam jej zanim przewody nie zawisną w cie- 
śninie. Zrozumieliście? 

— Zrozumiałem! — wesoło odpowiedział z góry Smir- 
now. — Będzie zrobione, 

Aleksy westchnął z ulgą i razem z Beridzem wsiadł 
do sań. 

— To ci kawał! Ale wiedziałem. że zabierze ia z sobą! 
Beridze nie odpowiadał. 
— Czemuś taki posepnv? 


wv. która musiała nastawić. Przez otwór w brezencie 
radał z góry promyk światła. Batmanow z uśmiechem 
obserwował. iak promyk. ten drgał na twarzy dziew- 
czynv. SŚpłynał na różowe nozdrza, na mały równy no- 
sek i górna wargę, wydęfa. jak u obrażonego dziecka 
Sanie podskoczyły — i promyk prześl'zenał sie po twa- 
rzy okrvytej czekoladową opalenizną. Oświetlił puszyste 
czarne loki, wymykajace sie spod szydełkowej czapeczki, 
koniuszek ucha i szyję, obwiązaną czerwonym szali- 
kiem. 

Batmanow uśmiechnał sie na mvś! o tym. jak towa- 
rzysze nodróży stanęli w obrone Tani. ..Czyż nie rozu- 
mieia, że jestem nie mniejszym od nich jej przyjacie- 
lem? 

— Czy jeszcze się gniewacie ‚dziewczyno z charakte- 
rem? — przerwał milczenie. 

— Naczelnik ma prawo zrobćć mi wymówkę. Czy 
mogę się z tego powodu gniewać? — odpowiedziała Ta- 
nia ta unhvm tonem z niefchwvtna ironia. 


cie, a jadę razem saniami? 


Sanie znów podskoczyły, Tania dotknęła łokciem Bat- 
manowa i szybko odsunęła się, Batmanoów ledwie pow- 


strzymywał śmiech. 
— Jest oczywiście różnica 


pomiędzy gabinetem, a sa- 


niami, co tu gadać! Więc nie gniewacie się na mnie? 


Dlaczego więc macie speszon 
cie? 


ą minę? Może się mnie boi- 


„ — Boję się? Czego? — Tan'a poczuła, że skrępowanie 
jej znika i wraca pewność siebie. 


— Oczywiście nie wiecie. 


czego ode mnie oczekiwać, 


Wszak uważacie mnie za człowieka brutalnego i złego. 
Co pomyślą o mnie inni w tym orszaku? Co powiedzą 
towarzysze. którym Smirnow wszystko powie? 

— Umiem się obronić, jeśli brutalny człowiek mnie 
cbrazi — odezwała się spokojnie Tania. — W tym Wy- 


padku mam prawo przestać 


się liczyć z jego stanowi- 


skiem. Kola Smirnow i inni nic złego nie pomyślą. 


— Dlaczego? 


6D. ©. n.) 


